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Gorąca miłość murarza do prostytutki. — Chciał ją wprowadzić na 
nową drogę życia. — Opór dziewczyny doprowadził do tragedji 


zakochany młodzieniec zamordował prostytutke 


Łódź, 2 paźdzeirnika. 

(gk) Wczoraj około godziny 12-ej 
w nocy w domu przy ulicy Wólczań- 
skiej 126 zamordowana została 28-let- 
nia prostytutka Janina Jeżak. 

Jak zdołaliśmy ustalić zamordowa- 
na prostytutka przebywała wraz z ko- 
leżanką w charakterze „pensionariusz- 
ki“ u niejakiej Kukowskieji. Do Janiny 
Jeżak przychodził od dłuższego czasu 
murarz 34-letni Jan Sobczak (Ogrodo- 
wa 26), który kochał się w prostytut- 
ce i uchodził za jej oficialnego narze- 
czonego. . 

Sobczak, człowiek spokojny i zrów- 
noważony, często wymawiał Jeżaków= 
nie jej nienormalny tryb życia i prosił 
ją, by wstąpiła na uczciwą drogę. Aby 
ułatwić prostytutce powrót na uczciwą 
droge życia proponował jej małżeń- 


łość murarza. 
Nie chciała m udać swej miłości, nie 
chciała być jego „niewolnica“... 
Sobczak nie tracił nadziei, że uda 


- SZYBE wii] 
Dzisiejszy pochód 


na rzecz pożyczki 


narodowej 


Odezwa Federacji Polskich Zw. 
Obrońców Ojczyzny 


Łódź, 2 października. 

Zarząd grodzki Federacji Polskich 
Związków Obrońców Oiczyzny w Ło- 
dzi wzywa wszystkie organizacje b. 
wojskowych do wzięcia udziału w ma- 
nifestacjj w dniu dzisielszym w spra- 
wie propagandy Pożyczki Narodowej. 

Zbiórka wszystkich organizacii od- 
fusy się na Wodnym Rynku o godz. 

-€ 

Jednocześnie wzywa zarząd związ- 
ki bv wydelegowały poczty sztandaro- 
we. Po przemówieniach na placu, ufor- 
muje się pochód zę sztandarami i Or- 
kiestrą i skieruje się ul. Główna i Piotr 
kowską przed gmach urzędu woje- 
wódzkiego, gdzie zostanie złożony ra- 
port p. wojewodzie Hauke - Nowak 
Aleksandrowi. 

Rozwiązanie pochodu po przemówie 
niach nastąpi ua PI. Wolności. Równo- 
cześnie zerząd grodzki Federacji upra- 
sza wszystkie inne Crganizacie bratnie 
i sytwatyzuiace do wzięcia jaknajlicz- 
nieiszego udziału w zbiórce. 

* 
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Zarządy związku legionistów, rezer 
wistów, zwiazku Peowiaków i związ- 
ku podoficerów rezerwy wzywała 
swych członków by o godz. 19 stawili 
się ma Wodnym Rynku. Udział wszyst 

kich ohowiazkowy, 

Wzywa się kupiectwo, aby 
groinadziio sie koło transparentu z na- 
pisem „Każdy kupiec obowiązany na- 
być Pożyczkę Narodową“ 

Zarzad widzi w poparciu tej akcji i 
jej powedzeniu spelNenie Świętego obo- 
wlezku wobec Państwa i Jegg potrzeb 
gosrodarczych, 

Sękcia handi. Grodz. Kom. Poż. Nar. 
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plecy. Nóż przebił plecy i utkwił w 


wymówki. Prostytutka, na którą dzia- 
sercu pod lewą łopatką. 


mu się wreszcie przekonać dziewczy- | nalej 
łał alkohol, wyśmiała go. 


nę. Wobec jej oporu dochodziło często 


do ostrych scysyj, które wczoraj wre- — Dałbyś mi spokój Janek.. Po- Jeżakówna zalewając się krwią u- 
szcie zakończyły się tragicznym epilo-| szukaj sobie porządnej dziewczyny, |padła na ziemię. Koleżanka jej wezwa- 
giem. nie takiej, jak ia... ła policię. Rychło przybył również le- 

Wczoraj. gdy Sobczak przyszedł do Sobczak w dalszym ciągu począł| karz pogotowia, który stwierdził 


śmierć prostytutki, 


namawiać dziewczynę, aby porzuciła i ę 
Po dokonaniu ohydnego morderstwa, 


ja podchmieloną. Gdy dowiedział się. |swój proceder a gdy słowa jego nie naniu l ) 
że narzeczona przed jego przybyciem | odniosły skutku, chwycił leżący na Sobczak uie uciekał i oddał się w ręce 


przyjmowała gości, począł jeł czynić istocie nóż i ugodził n.m dziewczynę w |!policji: 


HITLER CHCE NAWIĄZAC Z POLSKĄ 


normalne stosunki gospodarcze. — Sensacyjne 
| doniesienie pisma londyńskiego 


jak wiadomo, został podpisany, ale nie| nie obostrzyć stan bezrobocia, Hitler 
pragnałby poprawić stosunki handlowe 
z Polską. k 

Nieoficjalne rozmowy toczą się już 
rzekomo w Berlinie i mają być konty= 
nuowane w Genewie, „Sunday Times“ 
Wyraża -jednocześnie przypuszczeriie, 
że o ile Hitlerowi uda się doiść do po- 
rozumienia z Polską, to ucierpi na tem 
Wielka Brytania, która w handlu za- 
granicznym Polski zajmuje obecnie po- 
ważne miejsce. 


Jeżakówny o Il-ej wieczorem, zastał 


Londyn, 2 paźdzeirnika. 
„Sunday fimes“ w sensacyjnem do- , ratyfikowany. 
niesienieu z Berlina stwierdza. że po- Żądania Niemiec dotyczą zakupu 
między Polską i Niemcami (rwa wymia !węgla polskiego oraz wieprzy. Polska 
> zdań w arawa ner ac wza- | jednak. waist renep ki trak SiE 
emnych stosunków handlowych. ` wia wszelkich zmian, dopók tat pie 
Vedle ankay Adony, Niemcy | bedzie ratyfikowany. RAT PANIAŁ pig 
mają jakoby żądać daleko idących| „Sunday Times" donosi, że w obliczu 
zmian w traktacie handlowym, który ' nadchodzącej zimy, która może znacz- 
Ra 


0. 
Jeżakówna lekceważyła gorącą | 


Jakie będą dalsze losy dolara 


Spodziewana emumcjacja prez, Śdcosevelia 


London, 2 października. 
Organ city londyńskiej „Financial 
Timés“ dowiaduje się z autorytatyw- 
nego źródła amerykańskiego, że w 
ciągu bieżącego tygodnia nastąpi enun- 


cjacja prezydenta Roosevelta, doty- 
cząca dewaluacji i stab.lizacji dolara. 

Enuncjacja zawierać będzie rów- 
nież przyrzeczenie późniejszego Po- 
wrotu do złotego parytetu. 


liroczyste wręczenie puharu 


Gordoen-fienneta foinikorm polskim 


Nowy Jork, 2 października 

Na terenie wystawy chicagowskiej 
odbyła się imponująca uroczystość 
wręczenia puharu Gordon - Benneta 
zwycięzcom w zawodach kpt. FHynkowi 
i por- Burzyńskiemu. 

Uroczystości tej przyglądały się ty- 
sięczne tłumy. Były reprezentowane 


Zgodność poglądów w sprawie rozbrojenia 


pomiędzy $rancją 
Paryż, 2. października, 

Prasa omawia obszernie wczorai- 

sze uroczystości w Beauvais odsłonię- 

cia pomnika poświęconego pamięci 
ofiar katastrofy sterowca „R 101“ 

Chociaż rozmowy jakie prowadzili 

ze sobą szefowie rządów francuskiego 

i angielskiego nie posiadały charakteru 

oficialnego, nastąpiła, jak pisze „Le 

Journal“ wymiana poglądów, w szcze- 


wszystkie towarzyszenia polskie 
Stanach Zjednoczonych. Przedewszyst- 
kiem odbyła się uroczystość o charak- 
terze wojskowym a następnie cywil- 
nym. Wśród innych mówców przema- 
wiali burmistrz miasta Chicago oraz 
konsul generalny R: P. Zbyszewski. 


i Wielką ŚŃrytanją 
gólności w sprawie rozbrojenia. 
Macdonald i premier Daladier wy- 


w 
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napojów alkoholowych 
Łódź, 2 października, 

(ak.) Dec urzędu akcyz i monopoli 
państwowych w Łodzi nadszedł okól- 
nik z ministerstwa skarbu w sprawie 
wydawania koncesyj ma detaliczną 
sprzedaż napojów alkoholowych. 

Min. skarbu, wychodząc z założe= 
nia, że zbyt przewlekłe załatwianie 
przez urzędy skarbowe akcyz i mono- 
polów podań o koncesję ujemnie od- 
bija się na interesach państwowego 
monopolu spirytusowego — zaleca u- 
rzędowi akcyz załatwienie tego ro- 
dzaju podań najdalej w ciągu miesiąca 
od chwili wniesienia, 

Dla przyspieszenia procedury wy: 
dawania koncesii przy zwracaniu się 
urzędów skarbowych do władz 
nistracyjnych o opinię, krak cdpotvie- 
dzi w ciągu dwuch tygodni bedzie 
traktowany jako zgoda na wydanie 


koncesii wzelędnie jako brak zastrze” . 


razili zadowolenie, iż solidarność fran-;żef co do osoby koncesjonariusza. jak 
cusko-brytyjska w tak skuteczny spo-|i Punktów w których sprzedaż ma być 


sób zaznaczyła się w Genewie. 

Reasumując swoje wrażenia amba- 
sadór W. Brytanii Tyrell oświadczył: 
Pomiędzy szefami obu rzadów nastąpi- 
ła bardzo serdeczna, i bardzo poży- 
teczna wymiana poglądów. 


Zmasakrowane zwłoki w Dunain 


zy nowa ofiara Hes 
Wiedeń, 2 października. 
„Der Morgen“ donosi, iż dnia 28-g0 
września wyłowiono z Dunaju w po- 
bliżu Heinbach zwłoki mężczyzny w 
wieku od 30 do 40 lat. 
Zarządzone przez władze oględzi- 


tjafstwa fhitferowcóm? 


ny lekarskie stwierdziły liczne obraże- | nęły, i; 
Los 150 osób jeszcze nie jest new= — 


nia i rany, pochodzące niewątpliwie od 
torturowania zimarłego. 


dzi z Norymbergii i padł ofiarą wyrafi- 
nowanego morderstwa politycznego. 


prowadzona: 


Parowiec japoński. 
zatonął 
22 pasażerów poszło na dno 


Tokio,.2 października. 
W pobliżu Kumamato zatonął pa- 
rowiec wycieczkowy. 22 osoby uto- 


ny. Udało się dotychczas uratować za- 


Istnieją poszlaki, że zmarły pocho- | ledwie 40 osób. 


Katastrofa została spowodowańa sil 
ną falą i przeładowaniem statku, 


Detaliczna sprzedaż - 


admi=" 


e" 
t 


Í 


R 03 ŻE 


GÓR 3 


$ 
) 


i 
|i 
l 


è 
d 
W 


T 
i 
„ 


li 


- 


e 


A mai p 


Str. 2 


1933 EEFREFS 


Pływająca katownia i dom rozpusty Naj 
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Ponure tajemnice czarnomorskiego żaglowca 


Dd dłuższego już czasu krążył na 
morzu Czarnem jakiś tajemniczy ©0+ 
kręt. Policja rumuńska zwróciła nań 
baczną uwagę, gdyż unikał on więk- 
szych portów. Niedawno udało się pó- 
licji portowej przychwycić ów podeje 
rzany żaglowiec, który, jak się później 
dalo, był okrętem rozpusty i zbrod 
Ni. 


Straszliwe sceny dantejskie, jakie 
się na jego pokładzie odbywały, były 
wprost niewiarygodne. Szczególnie, że 
działo się to na niewięlkiem morzu, oto 
czonem ze wszystkich stron państwa- 
mi, posiadającemi straże przybrzeżne. 

Żaglowiec ten oficialnie nazwany 
„Constantinapol* przeznaczony był do 
przewozu owoców. Wtajemniczeni wie 
dzieli jednak doskonale, że „Constanti- 
nopol“ jest w istocie pływającym do- 
mem rozpusty, zaopatrzonym stale w 
coraz to świeży transport żywego to- 
waru, ukrytego w luksusowych kabi- 
nach pod pokładem, poza skrzyniami z 
pomarańczami, daktylami i t. p. 

W portach czarnomorskich takie o- 
kręty nie są rzadkością i dzięki łapów 
kom prowadzą niekiedy przez długie la 
ta zyskowny proceder. Na pokładzie 
iednak „Constantinopola* działy się 
wręcz okropne i niesamowite sceny — 
Codziennie niemal wrzucano do mo- 
rza jakąś zamordowaną dziewczynę. 

Z chwilą bowiem przybycia nowe- 
go zapasu „żywego towaru“ zabijano 
i toniono stary. 

Na pokład nie werbowano zawodo- 
wych kapłanek miłości, które trzeba 
oplacać. Porywano poprostu młode i 
piękne dziewczęta w nadbrzeżnych 
wioskach, uwożono na pokład „Con- 
stantinopola* i tam przez pewien czas 
zmuszano do nierządu. Z chwilą przy- 
bycia nowego transportu, topiono po- 
przedni jako już niepożyteczny. 

Na „Constantinopolu* panował u- 
strój „komunistyczny” i każdy z mary 
narzy był. równym współwłaścicielem 
okrętu. a jedynie kapitan otrzymywał 
podwójny dział z zysków. 4 
- Załoga dobrana w ciągu wielu lat 
składała się przeważnie z samych prze 
stępców kryminalnych, dla których za 
bicie człowieka nie wiele znaczyło. No 
wego człowieka przyjmowano po dłu- 
giei obserwacji i w razie iakiegokol- 
wiek najmniejszego nawet podejrzenia 
zabijano bez żadnych skrupułów. 


Łotrzy porywali nieletnie dziewczę 
ta nietylko z chęci zysku, ale z zamiło 
wania do zbrodni. Po zgwałceniu ofia= 
ry sprzedawano w portach. Ściany ka- 
bin miały specjalne tajemne okienka, 
przez które podsłuchiwano, czy nie- 
szczęśliwe dziewczęta nie skarżą się 
na swój straszny los przed gościem, 


przybyłym z portu. Jeżeli tak było, los 
biednej ofiary zwyrodnialców był prze 
sądzony. Naibliższej nocy przywiąży- 
wano jej kamień do nóg i topiono. 

` Wszystkie te zbrodnie wyszył obec 
nie na jaw i okrutni zbrodniarze zosta 
ną prawdopodobnie straceni, 


———— 


Angielki nie starzeją się 


dzięki temu, że kulturę umysłową łączą z kulturą fizyczną 


W jednem z popularnych czasopism 
angielskich znajdujemy niezmiernie cie- 
kawy artykuł znanego socjologa Ber" 
tranda Druwent. Twierdzi on, że żadna 
kobieta nie konserwuje tak długo swej 
młodości, jak angielka. Mimo pokaźnej 
zie lat są one zawsze cudownie mło- 

e 


W czem tkwi ta przyczyna? Czyżby 
wynikało z pewnych właściwości raso- 
wych? Bertrand Durwant stwierdza, iż 
kobiety angielskie potrafia przedewszy” 
stkiem dbać o swą stronę fizyczną. 

Każda angielka niezależnie od swe” 
go wieku uprawia sporty, co znakomi* 
cie podtrzymuje sprawność organizmu. 
Niezależnie od tego stosują mądre córy 
Albionu nowoczesne metody higieny 1 
kosmetyki. 

Angielki są pod tym względem bar” 
dzo uświadomione. Te sprawy bowiem 
należą wprost do wychowania młodej 
dziewczyny, podczas gdy u nas wychc- 
wanie jest wybitnie jednostronne i ma- 
ło liczy się z istotnemi potrzebami ży- 
ciowemi. 

Kultura fizyczna idzie w parze z 
umysłową. Zamężna angielka nie zaskle” 
pia sie w ciasnem światku spraw ku 
chentych Wprost przeciwnie. krąg jei 
zainteresowań stale wzrasta i angielka 
prowadzi towarzyskie życie do późnej 
starości. 

Cały szereg kobiet zajmuje wybitne 
stanowiska na polu społecznem, w aero- 
nautyce i-ti dz nie rezygnując. bynajj 
a i SNOER zainteresowań mimo, 
podeszłyc W. artist 4 HS Tule 
"m I tal hay Bedfórd, fako B5-et- 
mia osoba, ustanowiła nowy rekord lot- 
piczy miedzy Londynem i Przylądkiem 
Dobrei Nadziei. 

Sławna skrzypaczka Ethel Smith, 
mimo 75 lat rozwija prawdziwie mło” 
dzieńczą działalność w organizowaniu 
życia muzycznego w Anglji. 


Miezwykłla odwaga kobiety 


TiiIeda Pisznoamkim chce zostac torecqdorern 


Walka byków jest ulubioną rozrywką 
hiszpanów. Dotychczas toreadorami byli 
tylko sami mężczyźni. Niedawno jednak 
pewna młoda mieszkanka Sewilli, wnio-' 
sła do ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych podanie, w którem prosi o zniesie-. 
nie prawa, zabraniającego kobietom wy- 
stępów w roli toreadorów. 

Młoda kobieta, która pragnie zaznać. 
niezwykłych emocyi na arenie cyrkowej, 
ma lat 18 i nazywa się Juanita Belmon- 
te. Od chwili, gdy gazety podały tę wia- 
domość, wywiązał się gorący spór, w 
którym liczni stronnizy wypowiadają się 
za zniesieniem przestarzałego prawa,.in- 
ni zaś wypowiadają się za utrzymaniem 
dotychczasowego przepisu. 

Faktem jednak jest. że Juanita Bel- 
monte, stała się sd chwil: wniesienia 
owego podania, bardzo popularną osobą 
i jest stale oblegana przez dziennikarzy. 

Szerokie warstwy czytelników hisz- 
pańskich dowiadują się o przyszłym to- 
seadorze w spódnizy coraz to nowych 
szczegółów, 

Okazuje się, że Juanita od najwcześ- 
niejszej młodości oddawała się z wiel- 
kim zapałem różnym sportom. — Jest 
świetną pływaczką, doskonale gra w te- 
nisa, ślizga się, uprawia jazdę konną i t. 
d. Przez pewien czas wahała się, czy wy 
brać: lotnictwo, czy też walkę byków. 
Wkońcu zdecydowała się na to ostatnie 
i w tajemnicy przed rodzicami, zaczęła 
brać lekcje u jednego z najsławniejszych 
mistrzów. 


W krótkim czasie, opanowała wszyst lająco, z pozostałych zaś osób dało dobrą od-| czasów staroegipskich, księgi pisane na | 
kie zawiłe arkana tej skomplikowanej 


sztuki. Nieraz próbowała już swoich sił 
na arenie, a teraz oczekuje z niecierpli- 
wością chwili, kiedy wolno jej będzie wy 
stąpić wobec licznie zgromadzonej publi- 
czności. 

W podaniu swojem dodaje energicz- 
na niewiasta, że porozumiała się już z 
śronem naganiaczy, którzy wyrazili swo 
ją zgodę, aby razem z nią wystąpić na 
arenie. 

Dalej zaznacza, że dotychczasowe 
prawo jest stanowczo przestarzałe i wo- 
góle nie ma racji bytu. Tradycja hiszpań 
ska głosi, że przed jego wprowadzeniem 
było bardzo wiele kobiet toreadorów, 
które odznaczały się męstwem, przewyż- 
szając niejednokrotnie zręcznością swych 
kolegów mężczyzn, 

Prasa madrycka zamieściła fotografję 
Juanity Belmonte, która jest podobno 
bardzo piękna. 

Wśród modniarek hiszpańskich panu- 
je niezwykłe ożywienie. Dyskutują one 
powążnie nad kwestją kostjumu, w jakim 
przyszła „toreadorka' ma cię ukazać na 
arenie, aby oczarować publiczność. 
SEETORATTERK POETY ZEZEWY ROME RI 

WYKSZTAŁCENIE A RADJO. 

Protesor psychologii na uniwersytecie w 


Księżna Atholl, jako 70"letnia osoba, 
zajmowała wybitne stanowisko w angiei- 
skiem życiu politycznem. będąc po” 
wszechnie znańą ze swego młodego wy- 
glądu i wielkiej ruchliwości. 


Bertrand Durwent kończy swój wiel- 


ce interesujący artykuł twierdzeniem, iż 
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młodszą matką 
w Europie 


jest 12-ietnia mężatka 


(x) Najmłodszą matką w Europie 
jest bezsprzecznie 12-letnia Adrienne 
Pinteau z Catillou we Francii. 


Dziwiono się powszechnie, że pre- 
zydent Rzeczypospolitej Francuskiej 
udzielił zezwolenia na zawarcie związ- 
ku małżeńskiego z dwunastoletnią oblu 
bienicą, 

Ślub odbył się przed kilku tygodnia- 
mi, a kilka dni temu, Adrienne powiła 
dziecko płci męskiej. Przy łóżku mło- 
docianej położnicy czuwał sztab leka- 
rzy, którzy obawiali się o komplikacje 
porodowe i zdrowie położnicy. 


Pomoc lekarska okazała się jednak 
zupełnie zbędna i Adrienne powiła dzie 
cko zupełnie normalnie. Dziecko jest 
dobrze rozwiniętym, zdrowym chłop- 
cem. Matka i niemowle czują się dosko 
nalę. Wypadek powyższy „wzbudził w 
całej Francji niemałą sensacie. 


Konyfo końskie pod mikroskopem 


daje całą gamę bajecznie kolorowych i pięknych ornamentów 


(sb) Pod zarządem ministerstwa kul- 
tury i oświaty w Paryżu, znajduje się nie 
zwykłe laboratorium. Jest to zakład ba- 
dawczy, którym kierował zmarły uczony 
Guillot 

Pani Guillot, w czasie prac męża, ob 
serwowała pod mikroskopem niektóre 


|drobne przedmioty, przyczem uwagę jej 
zwrócił fakt, że pod powiększającem 
szkłem, niepozorne odpadki jakichś 


przedmiotów, widoczne są jako piękne 
różnokolorowe obrazy o niespotykanej 
dotychczas ornamentacji. 

Pani Guillot prowadziła swe badania 
w dalszym ciągu i doszła do wniosku, że 
podobne ornamentacje możnaby zastosa- 


„WIECZNA pagalerka 


wne i 


| ilos 


niesamowite kolory, że żaden ma- 
larz nie zdobyłby się na odpowiednią 
é fantazji, aby je namalować. 

W atelier pani Guillot stoi naprzy* 
kład parawan, zrobiony z materjału, w 
jakieś dziwne wzory chińskie. Okazuje 
(się, że nie są to wcale wzory chińskie, 
lecz fotograficzna odbitka widzianego 
| pod mikroskopem kryształu kofeiny. 

| Suknia pani Guillot posiada również 
ljakiś dziwny deseń, Powstał on z po- 
'większenia cząsteczki kopyta końskiego 
[Pani Guillot zbadała już pod mi 0* 
‘pem wszystkie sole, kawałeczki drzewa, 
metalu, kości, skrzydełka motyli, ziarn* 
| ka piasku, szczątki morskich roślin i t.d. 
| Wszystkie te przedmioty są powięk- 


| płycie fotograficznej powstaje przytem 
kolorowy obraz. Nięzwykłemi odkrycia- 
mi pani Guillot zainteresowały się już 


niektóre , fabryki włókiennicze, 
orzystają z jej wzorów przy ża" 
tkanin. 


parowca francuskiego 


na stałe zamieszkała w swojej kajucie 


(z). Pani d‘Anonlevilla, francuzka z 
pochodzenia, postanowiła spędzić re- 
sztę swego życia na parowcu trans- 
atlantyckim w charakterze „wiecznej 
pasażerki“, która. nie opuści już nigdy 
swej kajuty. 
| Charakterystyczne, iż p. d'Aconle- 
| ville do lipca r. b. nie odbyła ani jednej 
|podróży morskiej i poraz pierwszy od- 
była właśnie podróż do Ameryki i z po- 
wrotem na okręcie transoceanicznym 
„lle de France“. 

Pierwsza podróż morska do tego 
stopnia zachwyciła p. d‘Aconleville, iż 
po przybiciu do portu odmówiła wyjš- 
cia na brześ. Gdy wszyscy pasażero- 
wie opuścili statek i stewardowie ro- 
zeszli się do kajut w celu ich sprząta- 
Inia, zastali w jednei z nich francuzkę, 
„która spokojnię leżała na swem łóżku i 
mie zdradzała najmniejszej ochoty do 
spakowania swych walizek i opuszcze- 
nia okrętu. 


Oświadczyła ona załodze, iż odbę= 
dzię na tym samym statku podróż po- 
wrotną, Podróż ta spotęgowała jeszcze 
upodobanie p. dAconleville do morza, 
wobec czego oznajmiła kapitanowi. iż 
pragnie zamicszkąć na stałe w jednej z 
kajut „lle de France“. 

Kapitan nie wyraził żadnego sprzę- 
ciwu, ugodzono się co do ceny i warun- 
ków zamieszkała na statku i p. d Acon- 
levilie, pa powrocie do Francji, wysia- 
dła jedynie. aby udać się do swego ro- 
dziwnego tniasta, zlikwidować mieszka- 
nie i pożegnać swych przyjaciół, 

Tym ostatumm: „stała lokatorka* „Ile 
de France“ zakomunikowała, iż poza. 
przyjemnością z jaką związane jest ży- 
cie na okręcie, wypływaja dla niej z te- 
go tytułu również korzyści materjalne, 
albowiemi pobyt na okręcie wynosi ta- 
niej. aniżeli życie ne lądzie, połączone z 
koniecznościa uirzymywania miaszka- 
nia i służby. 


Książka o szezerozłotych sfroniecach 


sprzedana została na licytacji 


(sb) Przed kilku dniami odbyła się 
w New Yorku niezwykła licytacja. Na 
przetarg publiczny wystawione zostały 
książki, należące niedawno do miljone- 
ra GeorgaUnderbrite. Pasią iego było 
kolekcjonowanie książek, odznaczają- 


Chicago, Franc N, Freeman, stwierdził na pod-|cych się niezwykłą formą i jakimś eks- 
stawie obserwacji, że Stopień wykształcenia | centrycznym szczegółem. 

przeciętnego radjosłuchacza jest wyższy, niż Underbrite zmarł przed dwoma la= 
tego, który nie korzysta z radjoodbiornika, Dojty, a obecnei cały ten księgozbiór zo- 
szeregu osób jednej i drugie] kategorii wysto-| stał sprzedany.  Underbrite posiadał, 
sował dr. Freeman trzy pytania, na które 32| między innemi, kilka egzemplarzy ksiąg 
(procent radjosłuchaczy odpowiedziało zadowa- | pisanych na papyrusie, pochodzących z 


powiedź tylko 24 procent, pergaminie z prawdziwej oślej skóry, 


pisane na tabliczkach z drzewa, lub ko- 
ści słoniowej, 

Największe zainteresowanie wywo- 
łała jednak książka z szczerozłotych 
kartek. Książka ta oprawiona jest w 
szczerszłote płytki grubości pięciu mi- 
limetrów. Stronice książki są zupełnie 
elastyczne. Niezwykła ta książka zo- 
stała podarowana w roku 1876 przez 
poddanych jednemu z maharadżów in- 
dyjskichh W czasie podróży swej po 
Ameryce maharadźża ofiarował książkę 
pewnemu znajomemu, który następnie 
sprzedał ia miljonerowi, 


z 
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EXSRESS x 


jonowa w celi więziennej w Fordoni 


a i «acl. 


SENSACY NY reportaż specjalnego wysłannika „Expressu Ilustrowanego” 


Wczoraj zamknęły się za Gorgono- | zumienia, czasami nawet kłótnie. Wtedy:w śremplarni wełny i w królikarni. Sto 
wą wroła więzienne Domu Karnego dla | musi wkroczyć nadzorczyni. Jej głos nie 
Kobiet w Fordonie. W małem miastecz- | brzmi ostro, nie grozi, tylko perswaduje 


ku pod Bydgoszczą. W małem miastecz- |i tłumaczy. 


Wisły, wznosi się duży, czerwony 


Więzienie karne dla kobiet 


śmach 'w Fordonie jest wietkim domem wycho- 


w którym przebywa obecnie przeszło —, wawczym. Z tej falangi ponurych posta- 


240 kobiet z całej Polski, skazanych na ci, wśród których znalazłą się już G 


długoterminowe i bezterminowe 


or- 


wanie za murami więzienia karnego, — | dzi, 


Gdyby nie kraty w oknach, zresztą tak 
rzadkie, że nie rzucają się zupełnie w 
oczy, nie mielibyśmy wrażenia, że oto 
stoimy przed domem, w którym znalazły 
swój epilog najgłośniejsze zbrodnie w 
Polsce, zbrodnie częstokroć nieludzkie, 
straszne, popełnione przez te, które 
wszak z natury rzeczy inny być uo- 
sobieniem łagodności, tkliwości i dobro- 
ci, — przez kobiety, kobiety - morder- 
czynie i kobiety - bandytki, 


W roli hafciarki 


Tu właśnie spędzi długi okres 6 lat i 
4 miesięcy Rita Gorgon. Spędzi go, jak 
inne kobiety, przebywające w Fordonie, 
przy pracy w słynnych warsztatach kili- 
miarskich i hafciarskich, z których Dom 
Karny jest tak dumny, szkoli bowiem ko 
biety - zbrodniarki, które kiedyś opusz- 
czą te mury, do pracy zarobkowej, — 
kształci ich charakter i przygaławia do 
przyszłego, nowego życia na wolności, 
po odcierpieniu kary, 

Pukamy do drzwi. Otwiera nam nad- 
zorczyni z pękiem kluczy. Prowadzi do 
gabinetu naczelnika więzienia. Naczel- 
nik Rymkiewicz wita nas bardzo uprzej 
mie, Z dumą oprowadzać nas będzie po 
tem swem państwie, które wyłącznie je- 
mu zawdzięczą tak doskonałą organiza- 
cję, 

Już na wstępie uderza nas radujący 
oko widok: mimowoli zapomina się, że 
się jest w więzieniu. Wszędzie wiszą 
piękne kolorowe kilimy, lśnią się maka- 
y czerwone, pomarańczowe, błękitne i 


zięlone. Na podłodze takież same chod-. 


niki, utrzymane przeważnie w barwach 
wesołych. Stoły i półki zawieszone kolo 
rowym haftem. Wszystkie te wyroby 
wykonane zostały przez lokatorki Domu 
Sarego pod kierownictwem instrukto- 
rek. 


Sypialnie więzienne 


Zwiedzamy sypialnie więźniarek. Nie 
są to bynajmniej cele, które sobie nieod- 
łącznie wyobrażamy, myśląc o więzie- 
niu. Duże wspólne sale przypominają 
szpital, względnie sypialnie klasztorne. 
Długie szeregi łóżek ciągna się pod ścia 
ną, Koło każdego łóżka nocny stolik. 

` Sale są teraz puste — więźniarki znaj 

uja się w warsztatach. Cicho w nich i 
spokojnie i gdyby nie zgrzyt zamków, o- 
twieranych i zamykanych szczelnie za 
nami, gdyby nie nadzorczynie, snujące 
się po korytarzach z pękami kluczy — 
trudno byłoby przypuścić, że ten duży 
śmach jest miejscem kaźni dla zbrodnia- 
rek, Te zgrzyty jednak przypominają 
nam o rzeczywistości, W jednej z sal wi 
dzimy przygotowane miejsce dla Gorgo- 
nowej. Nie różni się zupełnie od innych. 
Ale mimowoli zatrzymujemy się przed 
tem łóżkiem dłużej: tu spędzi wiele, wie» 
le nocy bohaterka brzuchowickiego dra- 
matu, na tem właśnie łóżku, tem czys- 
tem i białem, będzie przez wiele nocy 
rozmyślałą nad swem grzesznem życiem 
i tem, coją na to łoże sprowadziło. 


To wiezienie 


jest domem wychowawczym 


Idziemy dalej, Z kolei przechodzimy 
do obszernych higjenicznych umywalni. 
Dalej znów idą sale zebrań i posiłków, 
W tych salach w wolnych chwilach zbie 
rają się wszystkie więźniarki. Tu mogą 
rozmawiać z sobą swobodnie, czytać, u 
czyć się, robić dla siebie robótki — pod 
czujnem okiem nadzorczyni. To „czujne 
oko", jak nam opowiadał naczelnik Rym 
kiewicz, jest niezbędne. Więźniarki nao- 
gót żyją z soba w zgodzie, ale jakże czę 
sto na tle jakichś drobnostek wynikają 


e—a 


Zwiedzamy dalsze części gospodarki 
więzienia fordońskiego. Kolejno zagląda- 
my do owczarni, stajni, chlewni i obory. 
Porządek wszędzie idealny. Jesteśmy 
jakgdyby w idealnie urządzonem gospo- 


królików poddawanych jest tu specjalne | się 


mu zabiegowi, Widzimy, jak zręcznie 
wprawione już ręce aresztantek gęstym 
grzebieniem czeszą zwierzątka, wycze- 
,sując ich białą, miękką sierść, która póź 
niej w warsztatach przerabiana jest na 


przeby | gonowa, wychowuje się tu nowych lu- | wełnę. 


W warsztatach 


Wchodzimy wreszcie do warsztatów. 
Tu zgromadzone są w tej chwili wszyst- 
„kie niemal mieszkanki Domu Karnego. 


W elicie wyśreome 5h blas 


Zł. 50.000.= na Nr. 52596 
21l. 50.000.= na Nr. 52888 


jak również wiele po zł. 20.000.—, 15,000.—, 10,000.— i t. d. 
padły w naszej najszczęśliwszej kolekturze! 


S.JATKA 


Polecamy nadal nasze szczęśliwe losy 1-ej klasy! Czas nagli! 


PIOTRAKOWSKA 22 
PIOTRKOWSKA 66 
PAEJANICE, PL. DĄBR. 8 
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darstwie. Powtarzamy — i te refleksje 
snuć się będą przez cały czas zwiedza- 


Duże jasne sale. Duże okna, których nie 
zasłaniają zbytnio kraty, a z okien roz- 


nia Domu Karnego — tu nie czuje się | pościera się piękny widok na Wisłę i da 


atmosiery więzienia, Te idealne warun- |lekie, zielone jeszcze łąki i pola. 


ki być może wywierają tak dobroczyn- 
ny wpływ na więźniarkach, które łu na- 
uczyły się już wesoło uśmiechać i ina- 
czej spoglądać na świat, zapominając po 
woli o swej tragicznej przeszłości i z po 
korą znosząc karę, którą im wymierzyła 
sprawiędliwość... 


Wzorowy porządek utrzymują wszę- 


W salach stoją długie szeregi warsz 
tów tkackich i kilimiarskich. Więźniarki 
wyrabiają na nich przepiękne dywany i 
|wspaniałe kilimy. Obok pochylone nad 
ramą hafciarki snują misterne desenie na 
siatce. Tu znów zdobí się bieliznę, a tam 
warczą staroświeckie kołowrotki, Na 
kołówrotkach z wełny królików angor- 


dzie same aresztantki, Widzimy je, jak | skich wyrabia się tu ładne, nadzwyczaj 


krzątają się koło gospodarstwa. Twarze 
cierpliwe, spokojne. Kilka aresztante 


jena i pite w 'dotknięcii swetry, cza- 
ipeczki i t. d. 


rg pod kierownictwem nadzorczyni! Wyraźnie rzuca się w oczy dobroczyn 
Gorsomowa zasłabła 


na progu wiezienia w Fordomie 


Fordon, 2 października 


W chwili, gdy Gorgonowa znalazła się 


Onegdaj o godz. 3, 30 po południu, na progu bram więziennych, zachwiała 


przybył z Krakowa pociąg, przywożący. 


Rite Gorgonową z Kropelką. 
W Bydgoszczy Gorgonowa przesia- 
dła się do miejscowego pociągu. idącego 


do Fordonu. Z dworca przewieziono Gor! 


gonową karetką więzienną do więżienia. 


się i upadła na ziemię, tracąc przytom- 
ność, — Z trudnością udało się przypro- 
wadzić ją do przytomności. 

Gorgonowa będzie umieszczona w 
zakładzie klinicznym, a Kropelka w 
żłobku więziennym. 


no a m W a maa 


Wczeoerajsza miedziela 


w kronice pogotowia zcatunkowe$żo 


"Łódź, 2 października 
Dyżurujący lekarz pogotowia miej- 
skiego dr. Jaroszewski w dniu wczo- 
rajszym miał wiele pracy. W ciągu dnia 
wczorajszego pogotowie miejskie było 
wzywane aż do 27 wypadków! 


Oto cztery najpoważniejsze 
padki: 

Przed domem przy Starym Rynku 
11 syn krawca 1l-letni Aron Miodow= 
nik w chwili, gdy bawił się na jezdni — 
został przejechany przez furmankę. 
Chłopiec doznał bardzo ciężkich obra- 
żeń. 

Wieczorem wczorajszego dnia wez- 
wano. pogotowie do II kom, gdzie le- 
karz udzielił pomocy 21-letniej robotni- 


wy- 


cy Annie Pietruszewskiej zamieszkałej 
w Piotrkowie, która uległa atakowi ner 
wowemu. 

Okzło się, że Pietruszewską ktoś 
okradł pozbawiając ją wszystkich pie- 
niędzy. Fakt ten tak wstrząsnął robot- 
nicą, że dostała ona ataku. 

W nocy około godziny 12-ej wez- 
wano pogotowie do wypadku krwawej 
bójki. Mianowicie przy zbiegu ulic Dą- 
browskiej i Krasezwskiego napadnięty 
został i raniony jakiemś ostrem narzę- 
dziem 23-letni Jan Kotliński zamieszka- 
ły przy ulicy Krzywej 5. 

55-letnia Barbara Frontczak (Lima- 
nowskiego 35) została napadnięta przed 
domem. w którym mieszka i bardzo 
dotkliwie pobita. 


Usiłował zabić kochankę 


Tragedja miłosna w Łucku 


Łuck, 2 października, 
Mieszkaniec wsi Kowbań, gm. Sko* 


iat 17, mieszk, tejże wsi. 
Wymieniony, po dokonanym czynie 


bełka. Kościuk Jan. lat 21, wystrzałem | zbiegł w niewiadomym kierunku. 


z uciętego karabinu w plecy, usiłował 


Przyczyna usiłowanego zabójstwa = 


między niemi typowe kobiece nieporo- pozbawić życia Wanatównę Antoninę, | nieporozumienia na tle miłosnym, 


| 


n ł racy tutaj, gdzie wydawać 
żę = ło, ge Maro z się atmosierę 
zbrodni, Szybko migają ręce, wiążąc ko 
lorowe wełny w wesołe, barwne desenie 
Rytmicznie stukają ramy. Już za kilka 
dmi, gdy zupełnie powróci do zdrowia, 
zasiądzie przy jednym z warsztatów Gor 
gonowa. Uczyć się będzie nowego fachu 
— kilimiarstwa. s 


Rozmowy 
z przestępczyniami 


Wdaję się w rozmowę z więźniarka- 
mi. Niektóre znajdują się tu niedawno. 
Inne siedzą już dość długo. 8, 10, 15, 20 
lat, na EITE aere wyjdą stąd po 
pewnym krótszym czy dłuższym czasie, 
niektóre pozostaną już do samej śmier- 
ci, Ale nawet te, co wyjdą jako wykwa- 
sky A 1 okap nowi ludzie, 

tórzy za e swoją prze- 
szłość, trudno im będzie jednak wrócić 
do świata. Zbrodnie, które popełniły, od 
dzieliły te kobiety nawet od  nagbliż- 
szych krewnych. Między przeszłością a 
przyszłością stoi„, wyrok i krata wię- 
zienna, : , 

Oto młoda dziewczyna o pięknych ru 
dych włosach. Jest tu już 5 lat, a liczy 
sobie dopiero 23-ci rok życia, Zamordo- 
wała iców. Staruszka 50-letnia o mi 
łej, pogodnej twarzy. Koło niej snuje się 
legenda. Mimo, że przebyła ciężkie chwi 
le w sądzie i że tyle lat już przebywa w 
więzieniu, mimo że twierdzi z uporem, 
iż popełniła straszną zbrodnię — opo- 


i wiadają sobie po cichu, że dobrowolnie 


przyjęła na siebie piętno przestępstwa, 
aby ocalić syna.. Widzimy kobietę, któ- 
ra zamordowała dwoje swych nieletnich 
dzieci.. Kobietę, która była szpiegiem, 
stając na usługach ościennego państwa... 
Kobietę, która zamordowała kochanka, 
inną, która zamordowała męża, Długi ko 
rowód postaci, z których każda ma na 
czole styśmat zbrodni, która dokonała 
czynu strasznego i sama wypchnęła się 
przez to poza nawias społeczeństwa. 

Niektóre mają twarze ponure, spogłą 
dają z podełba. Te jeszcze nie zapom- 
niały, jeszcze nie przetrawiły w sobie, 
jeszcze nie pogodziły się z wymiarem 
sprawiedliwości. Inne ujmują swym uś- 
miechem. Narasta w nich nowy człowiek 
żałują swych czynów, kają się z grze- 
chów i z ufnością spoglądają w przy- 
szłość, która kiedyś, po latach, otworzy 
przed niemi wrota więzienia. 

O Gorgonowej słyszały. Oczekiwały 
jej z wielkiem zainteresowaniem, 

Wprowadzają nas wreszcie do maga 
zynu gotowych wyrobów. Widzimy sto- 
sy kilimów, dywanów, firanek, serwet — 
wszystko to wyszło z pod pracowitych 
ąk więźniarek. Każda z nich nauczyła 
się tego fachu, który przyda się jej kie- 
dyś w przyszłości, Nie pracują darmo. 
/szystkie aresztantki w chwili zwolnie- 
nią otrzymują pewną kwotę pieniężną, 
jako zapłatę za czas pracy w warszta- 
tach więziennych, 

Opuszczamy Dom Karny dla Kobiet 
w Fordonie. Osłatni rzut oka na duży 
aoa w którym okupi swój czyn Rita 


ÉN... 
STEFAN MALINIAK. 


PAER AE SADU 


cu La -a - 
Wyjaśnienie 
W związku z wiadomością naszą p 

t. „Ojciec rozpłatał synowi czaszkę“, 
proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że 
pożycie pomiędzy ojcem p. Smolar- 
kiem, zam. w Rudzie Pabianickiej przy 
ul. Wagnera 3) było do saniego zajścia 
a synem zupelnie zgodne. 

s Syn wyprowadził ojca z rówhowa- 
gi na skutek nieporozumienia ji roż- 
gniewany ojciec rzucił za chłopcem 
małym wazonem. Jedynie nieszczęście 


chciało, iż ten incydent urósł do roz- 
miarów dramatu — t. j, że rozbił się 


tak nieszczęśliwie, że mocno pokale- 
czył chłopca. (r 

Ojciec Po przeprowadzeniu przez 
policię dochodzenia — zastał voeem. 
sżczóńy na wolność i zażywa nedal na- 


datniej opinii: 


żę, 


PES 


EA 


|, SME FEE 
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Humorek 


W pewnym pensjonacie zakopiańskim pod. 
; czas ubiegłego lata jakiś gość wywiesił w ja- 
dalni kartkę z napisem: 
— Nie karmić psów resztkami z obiadu, 
— Ktoś dowcipny dopisał z boku: 
„Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami", 
+4 

Obiad. Przy stole siedzi tata, mama i mały 
Henio, Cisza. Nagle Henio zwraca się do taty: 
— Tatusiu, dłaczego właściwie ożeniłeś się 
z. mamusią?... 

-— Tatuś spojrzał na mamusię i rzekł: 

— Widzisz?,, Nawet dziecko już się temu 
dziwi! 


** 

Spotykają się dwie kumoszki, 

— No, jak tam pani stary?.. — pyta pierw- 
SZA. 
| -— Źle, moja pani, Całkiem się ruszyć nie 
może. i 
. — Co mu jest? Grypa? 
— Nie, moja pani., Kryminał 

+* 


Í ; 


. Głucha, ciemna noc. Do składu manułaktu- 
ry zakradają się dwaj złodzieje, Latarką oświe- 
tlają sobie teren pracy. Wyjmują narzędzia i 
żabierają się do otwarcia kasy ogniotrwałej, 
Nagle jeden z nich rzuca świder i powiada: 
— Te, Felek, sam dokończysz, ja uciekamt., 
— Dlaczego?!., Co się stało?! Policja?..., 
— Nie, widzisz, brachu, tylko przypomnia- 
łem sobie, że zapomniałem zamknąć drzwi od 
mojego mieszkania, a teraz tyle złodziejskiej 
hołoty kręci się po nocach! 
a +3 
_ Pan Typek udał de do lekarza, Lekarz opu- 
kał, zbadał i powiada: 
- — Nic panu nie pomoże... 
racja. 
, > Operacja?,,, A ile to kosztuje?,u 
— 300 złotych.» 
— Ja nie mam tyle pieniędzy.» 
— Nie ma pan?., No, to zobaczymy, może 
pigułki pomogą, 


Musi być ope- 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa Nr. 18). 

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym nieodwo- 
-łalnie' poraz ostatni melodyjna, pełna humoru 
operetka w 3-ch aktach Oskara Nedbala p, t 
WZA SM" M 

TEATR REWJI. NOWOCZESNEJ 
„ALHAMBRA' (Przejazd 34). 
Wdniu dzisiejszym i następnych arcywe* 
i(sóła, pikańtna rewja w 20-tu obrazach p. t 
„Indyk i S-ka" w zpw cał 
„zespołu z Edwardem Rejem na cz 


ANDRZEJ NOMAR. 


Blondynka czy brunetka? 


S$emsScucuyjuecz zEpeowYżEŚĆ Bemuyrunizneni ine. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Na jednej z cichych uliczek wielkiego mia- 
sta zastrzelony został nieznany mężczyzna. 
Sprawczynią zabójstwa była prawdopodob- 
nie kobieta. Na mieisce zbrodni przybył in- 
spektor policii Grant. 


-— Więcej światła! — rozkazał, po* 
shyłając się nad ciemną masą, widocz- 
na na chodniku. 

Błysnęły światła kieszonkowych lan" 
pek elektrycznych. 

— Zamało — zwrócił uwagę zdener- 
wowanym głosem, a potem rzekł do le” 
karza — doktorze do dzieła. Chodzi mi 
przedewszystkiem o pańską opinię. 

Jednocześnie 'oślepiające Światło za” 
lało trotuar. To kierownik komisariatu 
wpadł na świetny pomysł, rozkazawszy 
szoferowi stanąć autem tak, aby: reflek” 
ióry oświetliły jaknajintensywniej miej: 
sce zbrodni. . 

— Dobrze — pochwalił krótko in- 
spektor i począł śledzić oblicze lekarza, 
bLadalacezo ofiarę. 

Wśród niezmaconej niczem ciszy mi” 
sęło kilka denerwujacych minut. Wre- 
wzcie lekarz przerwał swą pracę i wy” 
nrostował się z widoczny mtrudem. 

— Żyje — wyszeptał. 

— Doskonale! — rzucił rozpromie” 
słony inspektor— a zatem sprawcy te”; 
*a morderstwa jeszcze dzisiaj wpadną 

pasze ręce. 

Dot:tór zaprzeczył ruchem głowy. 

i- Wątpi pan?... 

— Bezwzględnie. panie inspektorze, 
«łowiek ten jest nieprzytomny, a mi- 


K 
U 


nuty jego życia można policzyć na pal- 
gach. 
— Z czego pan wnioskuje. doktorze? 
— Rana śmiertelna... Kula tkwi tuż 
przy mózgu i nie ma mowy. aby można 
ją było stamtąd usunąć. Chyba, że... 


16.55—1 7,50; K 
Š BSE 3 P0; e 


| świadkowie miech się zgłoszą natych* 


"1988 


Wściekłe psy 


 małeęsają się Gczpańsko po msiecfi. 


Stwierdzono, iż po wsiach włóczy się | 


ostatnio wiele 

bezpańskich psów, - 
którymi nikt się nie opiekuje i-które 
wściekają się z głodu. Zanotowano kilka 
wypadków K l : 
niebezpiecznych pokąsań przez wściekłe 


y. 
Ponieważ nie wszyscy wiedzą, jak groż- 
ne skutki pociąga za sobą takie pokąśa- 
nie, przeto ofiary pokąsań przychodzą 
zazwyczaj do lekarza wtedy dopiero, 
gdy medycyna nie może już im śłużyć 
pomocą i | 
skazani są na śmierć wśród ataków 


sza: . 

Niejednokrotnie już pisaliśmy o tem, 
że w każdym wypadku pokąsania przez 
psa, należy niezwłocznie udać się dē naj 
bilższego lekarza, który zrobi zastrzyk, 
neutralizujący jad. Kto tego zastrzyku w 
porę nie zrobi, narazi się na to, że po p 
wnym czasie, dostanie ataku szału, a wte 
dy nikt mu już nie pomoże. 


W związku z tą sprawa, zwrócono 
jeszcze uwagę na inny szczegół. Zasta- 
nowiono się mianowicie nad tem. 
skąd tyle psów wzięło się nagle we 
wsiach? 
Skąd one przybyły i gdzie są ich właści- 
ciele?... 
Okazało się, że przeważnie są ta 
psy dawnych letników, 


| 


| 


N 27, 


Gaz | raj 
(U viele- 
RB ABIO 
zy ELLEN a 


Rozmaifości ilmowe 


(lu) W Endhofen, w FHolandji, ma 
powstać wkrótce wielka wytwórnia fil- 
mowa, której pierwszym obrazem bę- 


którzy wzięli je tylko na okres letni, aby dzie film p. t. „Wilhelm Milczący”. — 
pilnowały im dobytku na wsi. Gdy skoń- W obrazie tym znajdzie pracę 45 arty- 


czyło się lato i letnicy powrócili 


do stów, 300 fi 


miast, psy okazały się już zbyteczne.. | 


Poprostu — murzyn-zrobił swoje, murzyn 
może odejść... 


gurantów i... 80 koni. 
x% 


x 
Reżyser rosyjski, przebywający na 
emigracji, Jermoliew, wypuszcza wkrót 


Letnicy wyjechali, a psy pozostały ce film p. tyt. Bziecię karnawału" z 


bez opieki... Włóczą się więc po wsiac 
i wściekają się z głodu... I wkońcu 
mszczą się na ludziach, 
których kąsają i zatruwają swym jadem. 
hłopi wypowiedzieli energiczną wal 


sposób od zśgubnych następstw. 


Eao? Fuu radio? 


PONIEDZIAŁEK, 2 października 1933 r. 
7.00— 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy rśnne 


1.20— 7.35: Muzyka z płyt. i 
: Dziennik poranny, 

: D. e, muzyki z płyt. a 
: Chwilka gospodarstwa domowego 
: Odczytanie programu na dżień bie- 


. Przerwa. 
: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
: Komunikat Państw, Instytutu Eke- 
" portowego. 
11.50—11.55: Wiadomości bieżące, 
11.57—12,05: Sygnał czasu ż Warszawy, Hejnał, 
z Krakowa, 
12.05—12.30: Muzyka z płyt gramofonuwych. 
12.30—12.35: Dziennik południowy i wiadomości 
meteorologiczne, 
12.35—13,00: Muzyka z płyt, 
13.00—15.30: Przerwa. 
15.30—15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han* 
dlowej w Łodzi. i 
15.40—15,55: Muzyka z płyt gramofonowych, i 
15.55—16.40: Transmisja ze Lwowa koncertu 
camie lekkiej w wyk. orkiestry T: Sere- 
| dye de a e 
teia 16.356 iLękcja” języka frattusktego * (küt 
elementarny), Lektor L, Roquiny; i 
Koncerti solistów Menda, Reetia 
tokowska (mezzo-sopr.) z Warszawy i J. 
Czapliński (skrzyp.) ze Lwowa. 


5 


ègo świetnego |17,50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
ele l łódzkie, i 


2) 


— Chyba, że co? — podchwycił po 
spiesznie inspektor. 
Chyba, że lancetem kierować bę: 
dzie ręka Boska... 

— Więc ostatecznie niema żadnej 


nadziei? 
— twardo 
lekarz. 
Inspektor potarł ręką zachmurzone 
czoło i zwrócił się do przodownika kie- 
rującego pościgiem. 
Czy udało się panu pochwycić 
morderców? 
Przodownik wyciągnął się jak stru- 
na. 


— Nie, panie naczelniku. Udało mi 
się tylko stwierdzić, że zbrodni dokońa- 
ła czarno ubrana kobieta. 

— Kobieta? — ździwił się 
tor — a jak pan to stwierdził? 

— Przy pomocy świadków, którzy 
tó widzieli. Świadków tych przyprówa” 
dziłem z sobą. 

— Dobrze — pochwalił inspektor — 


adnei — odpowiedział 


inspek“ 


miast u mnie w gabinecie, teraz proszę 
zrewidować ofiarę, a następnie odesłać 
do szpitala. Z wynikiem rewizii zamel- 
dować się natychmiast u mnie. 
— Rozkaz. panie naczelniku — zasa“ 
lutował przodownik. 
Inspektor Grant wsiadł z lekarzem 
do samochodu. 
— Do urzędu — rzucił adres szofe- 
rowi. 
Wytworny Pickard zawarczał i ru- 
szył z miejsca. 
Na zakręcie minął ogromny, oświe” 
lony wewnątrz samochód. 
— Karetka pogotowia ratunkowego— 
poinformował lekarz, zaciazaiac słe dyr 
mem papierosa- 


z NZ Z m a „c 


,20; Odczyt 'p. t: „Roboty publiczne 2 
uszu Pracy“ — wygł. nacezlny dyr 
Funduszu Pracy, dr. Madeyski, 
18,41—18,45: Audycja żołniersko-strzelecka. 


18.00—18 
Fund 

18.45—19.05: Muzyka z płyt gramofonowych. 

19.05—19,25: Rozmaitości, 

19.25—19.40: „Adam Wieniawski* sylwetka - 

„ Wyst. prof, St, Niewiadomski. 

19,40—19.45: Odczytanie programu na dzień na: 
stępny. 

19.45—19.55: Dziennik wieczorny. 

20.00-20.40: Koncert w wyk. orkiestry P. R. 
symfonicznej pod aye. B. Wolfstala, Olga 
Iliwicka (fort) i Helena I.ipowska (sopr.). 

20,40—20.55: Feljeton p. t. „Współczesna litera- 
tura rumuńska* wygł. pani Dusza-Czaru 

20.55—22.25: „Megee  — japońska legenda li: 
ryczna w dwuch n' tach. 

2225—22,35: Wiadomości sportowe, 

22.35—23,00: Muzyka taneczna, 

*23,00—23.05: Wiadomości meteorologiczne 
lotnictwa I komunikat policyjny, 

23.05—23,30: D. c. muzyki tanecznej, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

17.25. MOSKWA (Stalin). „Sadko” — 
opera Rimskij - Korsakowa. Tr. z 
Teatru Wielkiego”: 7 k 

17.25. MOSKWA (Dośw.). „Pskowian- 

s- ka“, op.sRimskijKorsakowa:i Tr: 2 

filji Teatru Wielkiego. 


20.00. DAVENTRY. Wieczór wagnerow* 
ski. Tr. z. Queen's Hallu. 


e kę bezpańskim psom, chroniąc się w ten kich 


i 


Iwanem Mozżuchinem w głównej roli. 
Obraz ten jest udźwiękowieniem filmu 
niemego. 
+e 

W Rotterdamie związek holenders- 
filatelistów przygotowuje film, 
składający się z następujących poka- 
zów: fabrykacja znaczków pocztowych 
droga znaczka od jego wyjścia w świat 
do chwili dostania się do rąk nabywcy, 
zbieranie znaczków. i inne, 


++ 
Pewna wytwórnia amerykańska za- 
warła kontrakt ze znakomitym Śśpiewa- 
kiem, Piotrem Ricaldinim, który liczy 
obecnie... 13 lat. 
> 
Poraz pierwszy ukażą się razem na 
ekranie ojciec i syn z rodziny Fairbank- 
sów. Tytuł filmu narazie nieustalony. 


* 

Clive Brook ukończył obraz pod ty- 
tułem „Nocny klub“. 
tt 


A - 
Al Jolson ukaże się wkrótce znowu 
na ekranie po dłuższej przerwie. Osta- 


ata tni jego obraz nosi tytuł: „Wunder - 


| 
| 
| 


bar“ 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel.:232-55, 
przyjmuje od 9—3, _ 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—-7 w. 
przy Górnym Rynku. 


yn 


Inspektor Grant mruknął coś pod no” | krztusiła osłupiała siostra. 


sem i zagłębił się w rozmyślaniach. 
— Kobieta — szepnął bezwiednie w 


port przodownika. 


lekarz. wyrwany z zadumy. 
— J-a-a? Skądże... — obruszył się 
dygnitarz policyjny. 


W tym czasie przodownik skrupulat- 
nie wypełniał rozkaz swego przełożone” 
go. Opróżniwszy kieszenie rannego Z 
rozmaitych drobiazgów, związał je chu” 
steczką i oddał posterunkowemu, na” 
stępnie polecił czekającemu już od pew- 
nego czasu  fotografowi  policyjnemu 
zdjąć miejsce morderstwa wraz z ran- 
nym. 

Gdy nadjechało pogotowie, policja 
zakończyła już całkowicie swe czynnoś- 
ci. Nieprzytomnego. z przestrzeloną gło- 
wą mężczyznę odwieziono do szpitala 
Św. Mateusza. 

W godzinę później w kamcelarji szpi” 
talnej zadzwonił telefon. 

— Czy szpital Św. Mateusza? — py” 
tat jakiś drżący głos kobiecy. 

Tak jest — odpowiedziała dyżur 
na siostra — czem moge sużyć? 

— Czy doktór Mietlicki żyje? Bar- 
dzo mi na tej odpowiedzi zależy — bła- 
zał ten sam głos. 

Pytanie to wprowadziło 
zdumienie. 

— W naszym szpitalu, proszę pani, 
nie leży doktór Mietlicki. 

— Jakto — denerwowano się w słu- 
chawce — przecież przed trzema kwa- 
dransami przewieziono go karetką po” 


— Czy pam mówi o tym, którego 

zamordowano na ulicy Ludnej? — zapy” 
tała siostra miłosierdzia. 
. — Tak jest — zaskwierczało w słu 
chawce — o doktorze Romanie Mietlic- 
kim. Na litość Boską niechże mi pant 
powie wreszcie, czy żyje? 


„ m ik 


siostre w 


— 


m 


jego za-mor-dowa-n0? — wy” , 


Czy żyje? — nalegał dalei głos. 
Siostra z trudnością opanowała ner 


pewnej chwili, przypominając sobie ra-|wy. 


— Nie, przed piętnastoma minutami 


— Czy pan coś mówił? — zapytał i nieszczęśliwiec oddał Bogu ducha. Niech 


spoczywa w pókofju... 

— Amen — odpowiedział głos—dzię* 
kuję za informacje i jednocześnie pro- 
szę o pewną małą przysługę. Na prawej 
ręce nieboszczyka tkwi złoty sygnet z 
dużym rubinem. Czy nie zechciałaby pa” 
mi zdjąć go i zatrzymać przy sobie, aż 
do mego przyjścia. Bardzo mi na tem 
zależy. Zjawię się u pani osobiście, 

— A kto mówi? — zapytała podejrz= 
twie siostra miłosierdzia, 

Matka — odpowiedziano z pew* 
nem wahaniem. 

Po tem słowie odezwało się w tubce 
charakterystycziie buczenie na znak. iż 
rozmowę przerwano. Ta nagła przerwa 
do reszty zaintrygowała siostrę dyżur- 
ną. Skomunikowała się ona natvchmiast 
ze stacją kontrolną telefonów. lecz tam 
jei kategoryczie odmówiono podania nur 
meru, skąd telefonowała „Matka, wo 
bec tego postanowiła skomunikować się 
z narzelnym lekarzem szpitala. aby go 
poinformować o dziwnej prośbie niezna- 
jomej kobiety. 


ROZDZIAŁ IIL 

Gabinet inspektora Granta, miesz 
czący się na pierwszem piętrze urzędu 
śledczego, był miejscem wielu, wielu 
tragedyj ludzkich. Tutaj zbrodniarze i 
wszelkiego rodzaju przestępcy odbywali 
swą pierwszą spowiedź wobec surowego 
przedstawiciela władzy. 

W chwili, gdy przodownik policii, 
który prowadził poście na ulicy Ludnej, 
wszedł do gabinetu inspektora. zastał go 
w stanie silnego podniecenia 


(Dalszy ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwnch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę w której ku wielkiemu 
swemu przerażenin znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tetz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny Wiórczyńskiei, zamieszkałej 
przy ul. Śłąskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska, 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła-tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską” i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik uirzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego satnego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec rego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi lasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 


« bie do pomocy swego kolszę, siłacza Felka, 


I razem szpieguią Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do wałki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem, Pakuła pchnię- 
ciem noża *Zabiławswtzó* rywala. Jas. wi- 
dząc to, ma gó teraz w ręku i nie obawia 
się już denunejaciisz./lego strony - 

Narzeczona., Chudzika jest służąca adwo- 


- kata Głowniewskiego. mieszkającego w tym 


samym domu, zgrabna. młoda dzitwczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłoge. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciagu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpiezuie xo w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który: polecił mu. aby za- 
denuncjował Chudziką, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misii. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą nieieden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zia- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popet- 
nienia samobółstwa. Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierci Chudziką i kim on jest 
właściwie — niewiadomo. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina o swej biednej ra: 
rzeczonej. 

Pewiezżo dnia powrącalącego' od Księż- 
niczki Chudzika aresztują ¿dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego jego rzekotnego ojca... 

Nadszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 

W pewnej chwili do prokuratora pod- 
oc: woźny i wręcza kartkę następującej 
trośc”: 

— „Nie dręczciz niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?., To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pea 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 

Policja wysyła za nim listy gończe, lecz 
bezskntecznie. Garbusek znikł w taiemni- 
czy sposób. 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor- 
dowania hrabiego Burskiego. 

Mila kilka dni. Aż oto dnia pewnego przy 
bywa do Chudzika podejrzany jegomość, 
który przedstawia się jako ów taiemniczy 
Garbusek. W pewnei chwili Garbiisek zat- 
ważył przez okno, że przed brama stoi po- 


licia. 

Przebiera sig więc w strój Chudzika i 
ucieka, 

Policia wszczyna za nim pogoń bez- 
skutecznie 


Kk 
«= 
Chudzik zapałał wielką miłością do księż- 
niczki. Gdy siedzieli razem w jei pokoju. 
księżniczka przysumeła się doń bliżej... 
Czuł jej ciepły oddech na Szyi.... 


— A może pan mnie wcale nie ko- 
cha?! — zapytała nagle. 

Chudzik obawiał się, że ta chwila 
szczęścia pryśnie zaraz jak bańka my- 
dlana, więc pośpieszył z odpowiedzią: 

— O, nie... Ja... ja panią bardzo ko- 
cham... ale... Ja nie wiem... Jestem pro- 
Sty człowiek... Nie śmiem.. Ja... nie 
mogłem spać... W nocy Śniła mi się pa- 
ni.. Ja chodzę i tylko o pani myślę... 
Nigdy tak nie myślałem o żadnej kobie 
cie... Kiedy pomyślę o pani zaraz lepiej 
robi się na sercu... Nie wiem iak to po- 
wiedzieć, ale tak jakoś inaczej... I to 
nie dlatego, że pani taka elegancka iż 
nazywają panią .Księżniczką Cygań- 
ską“... Nie... Nawet gdyby pani tak nie 
nazywali, gdyby pani nie była taka e- 
legancka, byłoby ze mną to samo... Bo 
ja widzę zawsze tylko pani uśmiech. 
czuję zapach pani włosów i słyszę pani 
głos... A wtedy staję się pijany.. Zu- 
pełnie jak teraz po tem winie... Nie 
wiem co to iest... Nie wiem jak to po- 
wiedzieć... i 

— Ja panu pomogę... — odparła ći- 
cho księżniczka. — To jest miłość... 

Przechyliła się nagle. Chudzik ujrzał 
tuż przy swej twarzy jei drżące, roz- 
chylone usta.. Nawpółomdlałe oczy 
przymykały się zwolna.. Pierś falowa- 
ła coraz szybciej. coraz zwałtowniej. 

I sam nie wiedział jak to sie stalo, 
ale jakby go coś szarpnęło. jakby na- 
gle buchnęło żarem w żyłach. jakby 
wino najprzecadówniejsze w głowie za 
szumiało.. Ręce jakoś same się: złóży- 
ty do uścisku. usta same padły na jej 
wilgotne. namietnością wezhrane war- 
gi, a potem tchu w piersiach: zabrakło. 
oboje padli na tapczan i zda się spadali 
w hezdenną przepaść.1i9] 4/ | 

Może trwało-tó. chwilewa może wie: 


kist Może mti- się: tyłkorzdawało. że cat} 


tuie usta pięknej księżniczki..a może to 
było naprawdę... Chudzik nie wiedział. 
Nie myślał o niczem. Mózg jego prze- 
Stał pracować, jak umysł człowieka, 
stojącego w obliczu śmierci i zdające- 
ao sobie sprawę. że nic już nie pomo- 
że... O czem tu myśleć?... 

Nagle ktoś szarpnął drzwi i na pro- 
gu stanał Zawidzki. 

Chudzik odskoczył raptownie. Księ= 
Żniczka nie ruszyła się z miejsca. Le- 
żała nadal z przymkniętemi oczyma. 
piękniejsza. niż zawsze... 

Zawidzki zagryzł wargi i spojrzał 
ostro na Chudzika. 

— Hm... — chrząkną! Zawidzki, zbli 
żalac się powoli do kanapy. 

Ksisżniczka otworzyła oczy. 

— Ach, to ty... — rzekła spokojnie. 


Czy wwvchodzisz na miasto?... 
— Nie... — odrzekł Zawidzki ponu- 
rym głosem. — Chciałbym z tobą po- 


mówić na osobności w bardzo poważ- 
nej sprawie.. Czy nie zechciałabyś 
mnie odwiedzić natychmiast? 

— Dobrze... Przyjdę do ciebie za 
chwilę... 

Zawidzki rzucił jeszcze raz groźne 
spojrzenie w strone Chudzika i wy- 
szedł. 

Księżniczka zerwała się z tapczana. 

— Zaczekaj tu... — rzekła, popra- 
wiając zmięty szlafroczek i potargane 
loki. — Zaraz wrócę... 

Chudzik nie wiedział co odpowie- 
dzieć... Mówiła do niego „ty”... „Zas 
czekał”... I kto do niego przemawiał w 
ten sposób?... Księżniczka!... 

Po jej wyjściu rzucił się na tapczan 
i całował pozostawioną przez nią ie- 
dwabną chusteczkę, przepojoną zapa- 
chem egzotycznych perfum... Oto po- 
znał czar trującei miłości... Oto skuł w 
namiętnym pocałunku swe usta z jej u- 
stami... Teraz już nie oderwie się nigdy 
od tych grzesznych ust.. Już nie za- 
pomni». Nie wydrze. nie wyrąbie. nie 


wyrwie z pamięci tei najsłodszej chwili | 


całowania pięknej ksiożniczki... 
Łzy błysnęły mu w oczach... 
szczęśliwy. lecz iedrocześnie Ww Sercu 


itylko. że się zaczęła... 
Był pomnieć?... 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
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bawy... Czy aby za tem szczęściem nie 
kryje się jakiś podstęp?... 

' Bo dlaczego piękna księżniczka wy- 
brała właśnie jego na swego kochan- 
ka?... Czy nie mogła wybrać inteligent- 
niejszego. przystojniejszego?... 

A może on jest jednym z wielu?... 
Dla odmiany... Bo sama przecie wspo- 
mniała, że tamci jej się znudzili... Więc 
— czy to możliwe, że innych tak samo 
całuie jak jego? 

 Zacisnął pięści. Do krwi zagryzł 
wargi. Niet.. Niemożliwe! 

Och, nie ścierpiałby tego!... 

Zerwał się z kanapy... Szybkiemi 
krokami przechadzał się po pokoju. — 
Wiec to znaczyłoby, że zakpiła sobie 
poprostu z nicgo... że nfe warto się z 
nim liczyć... że będzie mogła go porzu- 
cić kiedy tylko zechce... O, nie!.. Na 
to nie pozwoli! 

Ale to nieprawda... Nie ma nikogo... 
Kocha tylko jego jednego.. To niemo- 
żliwe. żeby całowała innych tak samo 
jak przed chwilą jego.. Niemożliwe... 

Ta myśl dodała mu otuchy. Ale za- 
raz wkradła się do serca gryząca wąt- 
pliwość: 

— Więc co tu ma do gadania ten 
młodzieniec. który przed chwiłą za- 
wezwał ja do siebie?... Dlaczego pa- 
trzał na niego groźnym wzrokiem?... 
Dlaczego Jana poszła odrazu na jego 
rozkaz?,. Dlaczego widzi go już tu po- 
raz drngi?.. Co tamten ma wspólnego 
z Janą?... I kim właściwie jest?... 

Twarz mu się zasępiła. Bezsilnie roz- 
glądał się dokofa... 

A tymczasem w sąsiednim pokoju 
toczyła sie w nerwowem tempie gloś- 
na dyskusia. 

„a —w Nie. „paziwolę. Pa to. Abe tenmnie+ 


w 


— Zabraniam ci o nim w ten spn- 


sób mówić! — odpowiedziała blada 
księżniczka. — Sam mi go podsitną- 
leś... 


— Ale w innym celu... Rozkochu- 
jesz go w sobie zanadto... Zapominasz 
n granicach rzeczywistości... Czy sa- 
dzisz. że nie widziałem jak całowaliś- 
ciessię wczorai na tapczanie? 

— To był żart... 

— Znam się na takich żartach!... To 
nie była zra!.. To była, niestety, rze- 
czywistość! 

Ksieżniczka milczała, 

— Żąadam od ciebie jasnej odpowie- 
dzi: — jaki jest twój stosunek do Chu- 
dzika? 

— Jak do wszystkich moich znaio- 
mych... 

— Kochasz £0?... 

Uśmiechneła się blado. 

— Musiałabym chyba. oszaleć, aby 


wj 


Binzunac s 


Napisał JERZY BAK. g 
jw 


go pokochać... Wzbudził we mnie tro- 
szkę litości, nic więcej... A może oszo- 
słomił mnie w pierwszej chwili swą 
| skromnością i naiwnością... Ten człó- 
wiek całował dotychczas tylko służące 
i ulicznice... Poraz pierwszy ściskał w 
swych ramionach elegancką kobietę... 
Byłam ciekawa jak to uczyni... 

— Więc zaspokoiłaś już swą cieka- 
wość?... 

— Prawie. 

— Czy będziesz skłonna wobec te- 
go przystąpić do odwrotu?... 

— Zobaczę.. Zgóry nic nie mogę 
przewidzieć... 

Zawidzki zatrzymał się. 

— Jano... — szepnął. — Wiesz prze 
cie, że cię kocham... że żyć bez ciebie 
[mie mogę... 

Odgarnęła niesforne loki z czoła, — 
Gdzie i kiedy słyszała już te same sło- 
wa?... : 

Aha.. Chudzik "mówił tak samo 
przed chwilą... A przetem bankier Gru- 
dzieński... a przedtem ten młody stit- 
dencik... a przedtem ten porucznik, któ- 
ry odebrał sobie życie... a przedtem... 
| — Słyszysz?.. Kocham cię... ko- 
cham do szaleństwa... Wiem. że nie po- 
raz pierwszy słyszysz te słowa... Dla- 
czego jesteś taka piękna?... Dlaczego o 
tobie zapomnieć nie można?... Dlacze- 
go twój pocałunek spala wargi i zosta- 
wia ślady po wsze czaśy?... Jano... dla- 
czego0?... 

Podparła się pod boki i spojrzała na 
niego swemi przymgłonemi oczyfia, w 
których odbijały się łuny wszystkich 
pożarów świata, y 

—Nie wiem..—odpowiedziała spo- 
kojnie, — Czy moja w tem wina?... 

Zawidzki westchnął ciężko i usiądł. 
Wtej chwili ktoś zapukał do drzwi. 

„ae PTOSZE lsa. pes t 
Poprzez szparę ukazała się głowa 
Pakuły. sije 

— Ach. to pan.. — rzekł Zawidz- 
ki. — Za chwilę... Pan zaczeka w kory- 
tarzu... ; 

Pakuła zamknął drzwi. Jana naci- 
snęła dzwonek. Na progu stanęła poko- 
iówka. i 

— W moim pokoju czeka pewien 
pan.. — rzekła do niej księżniczka. — 
Proszę mu powiedzieć, żeby pośzedł... 
że jestem teraz bardzo zajęta... 


AR; /, 


— Dobrze, proszę pani... t 
Pokojówka wyszła. 
— No, widzisz, głuptasku?... — 


zwróciła się do Zawidzkiego, zarzuca- 
jąc mu pieszczotliwie ramiona na Szy- 
ję. — Widzisz, jak mi zależy na jego 
miłości?.. Niech sobie idzie!... Głupiut- 
„ki... No... Głu... 

Dalszy potok słów przerwa! długi. 
[a omienny pocałunek... 


Rozdział dziewiętnasty. 


Nocna g 


Chudzik nie zdziwił się wcale, gdy 
pokojówka oświadczyła mu, że może 
sobie pójść. 

Wiedział już, że wszystko skończo- 
ne. Może obraziła się za to, że ją poca- 
łował.. Ale przecie sama  podsunęła 
mu usta.. A może jest zła, że właśnie 
za mało całował? Chudzik słysząc coś 
o tem, że są kobiety, które zmieniają 
kochanków jak rękawiczki a właściwie 
częściej niż rękawiczki... A zresztą — 
wszystko iedno... Grunt, że skończone... 

Gdy wyszedł na korytarz zdawało 
mu się, że ktoś odskoczył w bok. jak- 
gdyby ukrywał się przed nim... I zda- 
wało mu się również, że to był Pakuła.. 
Ale coby tu robił Pakuła?.. Chudzik 


WZĘJ RCHAR. 


mu się bezcelowe, niepotrzebre... Po- 
cieszał siebie, że może przeszkadzał, 
może księżniczka naprawdę była wte- 
dy zajęta... Postanowił znowu ia odwie 
dzić, choć przyrzekał sobie, że więcej 
iuż do hotelu nie pójdzie. Ale już w 
hallu zatrzymał go portier i zapytał: 

— Pan dokąd?... 

— Do księżniczki... 

-— Ksieżniczki niema... wyszła. 

Chudzik zawrócił. Wiedział. że iest 
w swym pokoju. Może nawet z nin... z 
tym, który wtedy zastał go z księżnicz- 
ką.. sam-na-sam.. O. jakże nieńnawi- 
dził go w tei chwili! Gdyby mógł z Ja- 
|na zamienić choćby kilka słów... Wy- 
„tłumaczyć jeji, powiedzieć... Przecie 


zajęty był w tej chwili czemś innem....| niemożliwe, aby ta kobieta rice miała 

Schodził po marmurowych stopniach ijserca.. Zrozumiałaby go. pocieszyła:.. 

Ale za każdym razem portier. uprze 

Szkoda |dzony widocznie przez księżniczkć. za- 

teraz za-;trzymywał go w hallu i oświadczał, że 
| „księżniczka wyjechała“... 


(Dalszy ciąg futro). 


i myślał:" 


baika... 
Jak 


— Skończyła się 


Przez ' kilka dni następnych żył jak 


itliła iskierka dziwnej niepewności i 0o- w zamroczcniiu. Wszystko wydawałoł 


T 5 na 


, złotych. Sąd skazał Czardybona na 2 


E RÓ 
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B. urzednik celn 


defraudańtent 5 lat 


Król. Huta, 2 października. 


W sądzie okręgowym w Królewskiej 
Hucie odbyła się dzisiaj rozprawa prze- 
tiwko Pawłowi Czardybonowi, b. u- 
tzędnikowi celnenu ze Świętochłowic. 
Cząrdybon oskarżony był o to, że w 
'atach od 1927 do 1933 sprzeniewierzył 
kwoty, wpłacane przez strony z tytułu 
Kar za przemyt. na ogólna ' nę 1000 


Chojnice, 2 października, 
(1) Przed Sądem Okręgowym w 
Chojnicach odbyła się rozprawa karna 
przeciwko małżonkom Karolowi i An- 
nie Bentzom, oskrażonym o więzienie 

umysłowo chorej swej córki Hulde. 
Jak głosi akt oskarżenia Bentzowie 
przetrzymywali ją przez 5 lat w chje- 
ków gdzie pędziła swój żywot wśród 


oną zupełnie mowę I zdolność do poru 
szania się. 

Z biegiem czasu mięśnie jei w kola- 
nach zamarły, tak, że nie mogła sama 
chodzić, ani też się wyprostować. Ostat- 
nie miesiące, do czasu wkroczenia po- 
licji. były dla chorej tragiczne. 

Wskutek ogólnego osłabienia i bez- 
władu nie mogła już opuszczać swego 
legowiska. lecz leżała skurczona na 
brudnej słomie. Sąd 

Oskarżeni małżonkowie na swoją 0- | wyrok, 
bronę przedstawił Sądowi swoje kry-!ny i ka 


tyczne 


ataków 


nieczys 
lata wiezienia. 

Ten sam sąd rozważał dzisiaj spra- 
wę Adama Cieśli z Bytkowa. oskarżo- 
nego o pobicie funkcjonarjusza straży 


granicznej, Lubosa. Sąd skazał Cieślę 
na 7 miesięcy więzienia, 


Wt 


Że otoczenie w jakiem przebywała, 
nie wyszło jei na dobre dowodzi fakt, 
iż wskutek izolowania od ludzi utraciła 


Wesoła!” Beztroska! szampańcka komedja francuskiego 


ali. i siewkiewicya KO 
Tel. 141-22, 
z Dziś poraz ostatni 


| +600040054100000006Q 


„Liljanka chce się rozwieść, oraż fiim polski p. t. 


PRZEJAZD 2 


Dzieje miłości rosyjskiej studentki 


w roli tytułowej ERLZBIF TA BERGNER. 


ANONS! A i jakoci komedja p. t. dO SWOJE SMUTKI“, 


Na piorwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
185 gr., następne IH 85, If 1.10, | 1.30, 


ŁEXSRIŁSS z 


w chlewie wśród bydia 


Tragedja umysłowo-chorej, którą rodzice musieli odseparować 
-= od otoczenia.—Sąd uniewinnił oskarżonych małżonków 


wół we SETRA 


Ni 274 


położenie. Stan ich majątkowy 


nie pozwalał na umieszczenie chorej w 
szpitalu, a ponieważ 


chora dostawała 
szału, w przystępie których ni- 


szczyła urządzenie mieszkaniowe i za- 


zczała pokój, zmuszeni byli ia 


odgrodzić. 


ym celu sporządzono iej w chle- 


wie 2 mtr. odgrodzenie, gdzie ją ułoko- 
wano na słomie. 


po rozpatrzeniu sprawy wydał 
uwalniający oskarżonych od wi- 
ry, 


humoru według Louis Tornai p. t.: 


w rewólacyjnej obsadzie 3-ch przemiłych artystów francuskich ALICE FJELD najpiskniejsza francuska artystka 
filmowa, ROGER rot bohater filmu „Jel ekscelencia miłość” LUCIEN GAROUX, kapitalfiy „książę z fil- 


sÈ „ać cz A 


UNMO 


Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
i 85 gr. następne II 54, II 85, I: 1.09. 


W. rol. ig LAURER I HARDY (Flip i Flap). 


Dziś premjera! Dwa sziagiery w Jednym p BEME 
B 


„PIRACI S EPU 


najb, emocjoh. film sensacyjno:cowboyski 
A jów RRS Scotti aia iiie Blane.” 


Joanmmy 


D 
Na I-szy 
SEANS cony oai DE pr 


Poc izatek o godz. 4-cj.— 


at sa Po gruntownym remoncie już wkrótce o 
mge nego dźwiękowego kino-teatru. 


SANRA RZN PN TEZ WW S IDC, WANT 


„G 6 ÓRA BOB Y”. 


z towozaangażowanym zespołem pod kier, W. Sadowskiego z udz. duetu Mellerwiil, Majskiego, | 
Boczkowskiego, Darskiego i innych. * 

Pocz. 7.30 i 10 w. Soboty i święta 4, 6. 8, 10. — Dziś pożegnalny wieczór benefisowy Januszą 

ZPO z ndz. sił zaproszonych. Początek 7 i 10 wiecz, 


za acid RY” 


TEATR REWJI a 
„NIESOŻY MOMUS 
ZGIERSKA 17. 
A wtorku 3 Dans s i reż fastens en 
DR. MED. 


paR E OP ESC 


2— UDe.ched. DOKTÓR 


z f. Klaczkowa Wolkowyski 


położnictwo i choroby kobiecej (Cegielniana No 4 
Piotrkowska 99. g telefon 216-90. 


tel. 213-66 PRZYJMUJE chor. wenerycznych 
przyjmuje codziennie od 10—12| moczopłciowych i skórnych 


Dr. mkd: 


, HALTRECHTIH. Lubic 


choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe 


Piotrkowska 10, tel. 245-21 


Przyim. 8 rano do 1 pp. i 6—9 wiecz. 
w niedz. i święta 10—1 A ASTI 


POWRÓCIŁ 
Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopiciowych 
Cegielniana Ne 7 

telefon 141-32 ' 


RA] nE ir a g 8—10 12—2, 5—8 w R Ay sęp w NIEDZIELE. © NETA oD GO- 
MED. niedziele i świeta od9—11 GENY LECZNICOWE DZINY 9—1i-ej. 
DR. MED. KR" RE 
-30—2 
L. NITECKI Niewiażski ZGUBIONO 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- dnia 30 września b, r. portfel wraz z | 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH Chor. weneryczne, skórne dowodem osobistym, wy darem przeć 
a > łci agistrat w żi oraz książeczkę 
kd e) TOET 5 l POWRÓCIŁ. ; POWRÓCIŁA wojskową r 1896 wydaną przez P. 


P, U, Łódź - Miasto na nazwisko Hen- 
ryk Szperling oraz protest na zł. 65,- 
pł. 2/01. 1933 r. z wystawienia W. 
Kaczorowski, Protest unieważnia się i 
ostrzega się przed nabyciem. Uczciwy 


i świeta od Amy Amcirzeja 5, teet. 159-40| ul. Piotrkowska 200 


przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w róg Pustej 
Dr. Jan Polak 


mecan w niedz 3 świeża i 


w niedziele i święta od 9—1. 
Nr. tel. 194-03. 
Dr. Med, HENRYK Choroby skórne 1 weneryczne 


RYS 3 r znalazca zechce zwrócić za wynagro* 
or wa ZIOMKOWSKI z ZZ ZEE 
. NAWR r. EE 
Tel. 164-21, specjalista chorób wenerycznych Doktór 
cliorady w aieknE i  allergiczne 1 skórnych. H SZUMACHER 
(usima. pokrzywka. migrena, ret- = 
| ae - matyzm) 6-go Sierwmiea 2 s na sezon jesienny 
b Godziny przyieć 6--7. przyjmuje od 2—4 i od 8—9 wiecz. POWR6G6GCIŁ poleca 
DOKTOR PEEN I ae EERE Choroby skórne HELENA" 
i weneryczne 3” Zawadzka 


9y 9 


FOTOGRAFICZNE mater laty po zniżo- 
nych cenach tylko w firmie P Lewko- 
wicz, Piotrkowska 92. Solidne wyko- 
nanie prac amatorskich. Miesięcznik t 
fotograficzny bezpłatnie, t 


PIOTRKOWSKA 55 | 


od 11 pół — 4, 6—9 wiecz, w nit- 
dzieie i swięta od I0—! 


Ceny lecznicowe. 


det p: hrame 


Narutowicza 9,Tel. 128-98) CHOROBY WEWNĘTRZNE 
weneryczne, moczopłciowe 


Kuga i skórne. Gda ń ska 37 


Przyjmuje od 8—10 rano I 6—9 wieczilel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 


óżanerA. Kopciowski 
| 


| mec 


||DROBNE 


B | cych, 


Dziś premiera! 


1L. Najwybitniejsza kreacja 


Crawisrd 


twarcie pierwszorzęd- 


RM 


VER 


Dźwiękowe 
kino 


„SŁOWCE” 


Napiórkowskiego 28. 
Od wtorku dn. 26 września rb. i dni 
rastępnych nasz przebojowy podwói- 
ny program 


BIAŁA TRUCIZNA 


Potężny dramat polski — W rolach 
głównych: Wybitne siły scen. polskich 
JARACZ, ZARĘBIŃSKA, MASZYN- 
SKI, OLSZA, sowa GAWLI- 


w koki przebój Dzikiego Zachodu p.t. 


SAMOTNY ORZEŁ 


W roli głównej: fenomenalny jeździec 
GEORGE O'BRIEN i przepiękna CE- 
CYLJA PARKER. Cowboye, Indjanie, 
poszukiwacze złota przewijają się w 
szalonym tempie. 1001 przygód na 
Dzikich polach Arizony, 
TEMPO! ŻYCIE! SZAŁ! 
UWAGA! Kino nasze wyświetla i wy- 
świetlać będzie filmy wysoko warto- 
Ściowe. — Na pierwszy Seans ceny 
miejsc zniżone dla dorosłych 50 gr. 
dia dzieci 25 gr. 
Początek przedstawień o godz. pp, 
w soboty o godzinie 3-ej w Saites 
i święta o godz, 12 w pol. 


ogłoszenia w Republice” 
są najlepszym i najtańszytn środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć łokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
więk okazyjnie, 5) dostać posade, 6) 
wyszukać pracownika —- niechaj po- 
da drobne ozłoszenie do „Jęepubliki” 


KURSY polskiej YMCA: języków ob- 
radjotechniczny i fotograficzny, 
Piotrkowska 89, tel 223-90, w godz. 
na t0-ej do 13-ei i od 16e] da Z1- lés 
POSZUKIWANE dwuboknjowe miesz- 
kanie, remintowane, z wygadinmy w 
centrum, nie wyżej drugiego piętra = 
ez odstępnego. Oferty pod „R. Gr.” 


ka 


ZR 7: 


a 


(O PN 


Mecze ligowe na boiskach krajowyc 


Wisła i 


W dniu wczorajszym zostały roze- 
AE w kraju następujące mecze ligo- 

e: 

W Krakowie: Garbarnia— Podgó- 
rze 0:0. Mecz zakończył się pomimo o- 
bopólnych wysiłków i licznych momen- 
tów podbramkowych wynikiem bez- 
bramkowym. Garbarnia była zespołem 
lepszym ʻi przewyższała przeciwnika 
pod względem techniki i szybkości, to 
też powinna nieznacznie zwyciężyć. — 
Sędziował p. Rumpler. 

Wisła — Legja 3:0 (1:0). Wisła na 
swoim terenie była drużyną zdecydo- 
wanie lepszą i zwyciężyła dość łatwo. 

pierwszej połowie prowadzenia dla 
gospodarzy zdobył Optułowicz. W dru 
giej połowie Legia ogranicza się do de- 
fenzywy a nielicznych ataków nie umie 
wykończyć. Wisła przez cały czas za- 
graża bramce Legii i w rezultacie strze 
la dalsze dwie bramki przez Sołtysika 
i Artura. Sędzia p. Pozner. Widzow — 
2,500. 

W Siedlcach 22 p. p. — Warsza- 
wianka 2:1 (1:1), Mecz był bardzo cie-| 
kawy. W pierwszej połowie po zmien- | 
nej przewadze obie drużyny zdobywa- 
ia po bramce: 22 p. p. przez Klinka i 
Warszawianka przez Korngolda. 

W drugiej gra jest bardzo ostra i za- 
żarta, z lekką przewagą 22 p. pa które- 
mu udaje się zdobyć decydująca o zwy 
cięstwie bramkę przez Świętostawskie 


go. Sedziował p, Rettig. | 


We Lwowłe Czarni — Warta 4:2 | 
(3:2). Przez dłuższy okres czasu zano+ ! 
siło sie na zwycięstwo Warty. która 
prowadziła Już nawet w stosunku 2:0 
zdobywałąc bramki przez Nowaskiezo 
i Szerfkego. Stopniowo jednak opang- 


wali pole gry Czarni; którzy zdrbgii. 4 * 


kgleine bramki przez. Niemca, Makucha 
i Chmielewskiero (2) w tem gedin" 
tu karnego, Sędiował p. Kurzweil. 


Tabela ligowa 


Grupa pierwsza. 
Gier Pkt. St. br. 
11 12:5 
10 18:12 
8 18:13 


11 Wisła 
2 Pogoń 
3) Ruch 


w 


rw 


a 8:1 | 

W dniu wczorajszym odbyi się w 
Poznaniu mecz z cyklu zawodów o dru 
żynowe mistrzostwo bokserskie pomię= 
azy Wartą a HCP. 

Z wyciężyła Warta w stosunku 13:1 
Jedyny punkt dla HCP zdobył Misior- 
ny. remisując z Kajnarem. 

W wadze ciężkiej Piłat zdobył punk- 
ty walcowerem. 


Hokei na trawie 


w Poznaniu 


W towarzyskim meczu hokeja na 
trawie rozegranym w Poznanie miej- 
scowa Lechja pokonała Lechję z Gnie- 
zna w stosunku 2:0. 


Niedziela zagranicą 


W międzypaństwowym meczu pił- 
karskim we Wiedniu Austrja zremise- 
wała z Węgrami 2:2 (1:1). 

W meczu lekkoatletycznym między- 
państwowym we Wiedniu, Italja zwy- 
ciężyła Austrię 73:58. 

W meczu lękkoatletycznym między- 
państwowym Szwęcia pokonała Wę- 
gry 76:63. 

W Pardubiach odbyły się w dniu 
wczorajszym. międzynarodowe zawody 
motocyklowe o złoty kask. W zawo- 
dach brało udział 72 zawodników 12 
państw. Złoty kask zdobył niemiec But- 
tler. 

W Paryżu rozegrany został bieg na 
1.500 mtr. Zwyciężył Ladoumetue w 
czasie 3:54,8 przed Purie. 


22 p.p. na czele tabeli. 


4) Cracovia 85.4 10:11 2) Warszawianka 6 7 14:11 
5) ŁK. S. 6 4 Bil 3) Czarni to 6: NEM 
6) Legja Ti 9:23 4) Podgórze TONE 8:13 

Grupa druga, 5) Warta 7 5 11:14 
1) 22 Strzelec. 6 12 15: 6 6) Garbarnia | AŻ. ` 12:15 


-n 


— 


W. K. 5. Smigły— Naprzód 4:2 (2:1) 


Denerwujący mecz o wejście do (Ligi 
Trzeci decydujący mecz półfinało- | jednakże zarządzona gdyż lekarz skon- 
wy o wejście do Ligi, który odbył się w | statował, iż gracze Naprzodu, którzy 
| dniu wczorajszym w Warszawie mię- | opuścili boisko, symulowali kontuzją. 
| 


dzy WKS (Wilno) a Naprzodem z Li- Przebieg meczu był b. denerwujący 
„pin, miał przebieg zgoła nięoczękiwa-|f niezwykle zażarty. Bramki dla wilnian 
| 8Y, gdyż nie został wogóle dokończo-| zdobyli Grek, Nasiulski, Pawłowski i 
iny. Na 7 min. przed koń.em z graczy| Zbroja (z rzutu karnego). Dla Naprzodu 
|Naprzodu pozostało na hoisku tylko 7 | obie bramki zdobył Piec. 
gdyż dwuch usunął z boiska sędzia a 2 Obecnie pozostały do rezgrania dwa 
opuściło boisko wskutęk rzekomej kon-| mecze finałowe o wejście do ligi mię- 
tuzji. Wobec tego sędzia p. Przewor-|dzy Polonia (Warszawa) a WKS-em 
ski z Warszawy mecz przerwa!. (Wilno). Odbędą się one 22 b. m. w Wil 
Dogrywka 7-minutowa nie zostanie! nie i 29 b. m. w Warszawie. 


© puhar £. ©. Z. P. N- 


Sarmi Surmstów i JMafiikabi 


W niedzielę odbyły się w Łodzi dal- 
sze spotkania piłkarskie o puhar ŁOÓZN. 
po których zostały wyeliminowane z 
turnieju zespoły WKS:u i Makkabi 
wskutek doznania już dwuch porażek. 
Wyniki meczów były następujące: 

Wima — Makkabi 2:1 (1:0. Wynik 
niezupełnie odpowiada przebiegowi me 
czu, gdyż zespół Makkabi grał bardzo 
ambitnie i miał dużo dobrych momen- 
tów, W pierwszej połowie Wima zdo- 
bywa. bramke «przez Luśmierskiego (w 
karńeżo), W drugiej połowie Makkabi 
grasnzącz iakiś.czas.w dziewiątkę wsku 


| Gry sportow 


Dalsze spotkawia w grach sportowych o mi- 
strzostwo Łodzi przyniosły naogół spodziewane 


wyniki, 

Podkreślić wypada dalsze zwycięstwa w 
koszykówce drużyny męskiej i żeńskiej TUR 
wskutek czego zespoły te mają zapewniane mis 
strzostwo kl. B w zawodach, W meczu © Spar; 
dek do ki. B rozegranym między HKS a Szter« 
nem w koszykówce żeńskiej pokonaną została 
drużyna żydowska w stosunku 12:10 W kilku 
wypadkach zwyciężyły drużyny walkowerami. 
Gospodarze meczów nie spełniają swych obo- 
wiązków należycie. 

Techniczne wyniki przedstawiają się nastę- 
puląco: i 


KOSZYKÓWKA ŻEŃSKĄ KL B, 
TUR — SKS 22:2 id 
Hakoah — Bar Kochba 6:3, 


KOSZYKÓWKA MĘSKA Kl B. 
TUR — Absolwenci 28:10, 
SKS — Orle 33:10. 
Orię — Hakoah 12:6, 


Skoda—Polonja 10:6 


tek usunięcia jednego z graczy przez 
sędziego i kontuzji drugiego. Dla Wi- 
my drugą bramkę zdobył Luśmierski, 
zaś dla Makabi jedyną Chumec. Sędzia 
p. Rimmer — tendencyjny. 

SKS — Turyści 4:1 (2:1), Nadspo- 
dziewanie wysokie zwycięstwo SKS-u 
było jednak zasłużone. Turyści zlek- 
ceważyli mecz i wskutek spóźnienia się 
paru zawodników grali przez jakiś czas 
w ósemkę. Naogół mecz toczył się pod 
znakiem przewagi -SKS-u dla którego 
większość bramek zdobył Antczak. Sę- 
dziował p. Jędraszczak, on 


e w Łodzi 


SIATKÓWKA MESKA Ki B. 
SKS — Resursa 2:0 
SKS — IKP 240, 
Hakoah — Orle 2:0, 
IKP == Orię 2%. 
IKP — Resursa 2:0, 


- SIATKÓWKA ŻENSKĄ KI. 
Dar Kaihu Wima "> 
Bar Kochha — Orlę 2:0. 
Hakeah ~- Orie 2:%. 
Wima — Orle 2:0, 


v 


ór 


S E e S 
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Rozpoczęcie pracy 


Mecz boksgrski o mistrzostwo |hufców szkolnych PW 


W dniu wczorajszym w meczu o ty- 
tuł drużynowego mistrza stolicy w bo- 
ksie Skoda — Polonja, zwycięstwo od- 
niosła w stosunku 10:6 Skoda. Z waż- 
niejszych walk należy wymienić zwy- 
cięstwo na punkty Cyrana nad Kazi- 
mierczakiem, Bąkowskiego w trzeciej 
rundzie przez k. o. z Pasturczakiem, 
zwycięstwo Seweryniaka w walce z 
Wolskim i Antczaka nad Mizerskim (na 
punkty). Stibbe wskutek choroby nie 
wystąpił. 


Por. Pohorecki 
mistrzem 
Polski w hippice 


W dniu wczorajszym zostały zakoń - 
czone w Warszawie mistrzostwa konne 
Polski. Tytuł mistrza zdobył por, Po- 

horecki na Olafie zdobywając 23 pkt. 
przed mir. Trenwoldem na Madzi 18 D 
i Lewickim na Kikimorze 16 p. 


U 


W dniu wczorajszym odbyło się uro- 
czyste rozpoczęcie roku szkolnego PW. 
w Łodzi. Po nabożeństwie w kościele 
Matki Boskiej odbyło się wręczenie pu- 
haru i przekazanie sztandaru zwycię- 
skiemu hufcowi Miejskiego Seminarjum 
Nauczycielskiego, poczem odbyła się de- 
filada, którą odebrał p. gen. Olszyna- 
Wilczyński w obecności p. komisarza 
inż. Wojewódzkiego, przewodniczącego 
Miejskiego Komitetu P. W. 


Zapaśnicy polscy 
w Zagrzebiu 


W Zagrzebiu odbył się w dniu wczo- 
rajszym zapaśniczy turniej państw sło- 
wiańskich. Na 6:ciu startujących pola: | 
ków zwycięstwo odniósł 
łuszka, zwyciężając czecha Dzwancarza 
w 17-ej minucie, 

Reszta naszych zawodników poniosła 
porażki. 


! 


'Kochby a w piatej minucie 


jedynie . Ga- w 


Międzykiubowe zawody 
bokserskie i. K. P. 

W dniu wczorajszym odbyły się 
w sali Teatru Popularnego międzyklu- 
bowe zawody bokserskie, zorganizo- 
wane przez IKP. 


Najważniejszą walką dnia było spot- 


eliminacyjne w wadze koguciej 
(KP) a 


kanie 
między Spodenkiewiczem 
Brzęczkiem (Zi.). 
Zwyciężył na punkty silniejszy fi- 
zycznie Spodenkiewicz, Wyniki in- 
nych walk były następujące: Runda 
(IKP) — Wojciechowski (Geyer), zwy- 
ciężył na punkty Wojciechowski. 
wadze kog, Janas (IKP) pokonał w IL. 
rundzie przez k: o. Kaśnę (Z.), Sieruga 
(IKP) zremisował z  Mikołajczykiem 


(G) i Grabor (IKP) zwyciężył na punk- - 


ty Szczepańskiego (Zi). 

W wadze piórk. Graczyk (IKP) po- 
kona? na- punkty Waldmana (Hakoah) 
Krum (G) — Białeckiego (IKP.) ” W 
wadze lekkiej: Chmielewski II 
stoczył walkę nierozstrzygniętą z Lip- 
szyciem (Hak.) Wilk (G) zremisował z 
Ruszkowskim (IKP) i Wolski (G) z 
Renczem (IKP). W wadze średniej Li- 
piec zwyciężył na punkty Kaszewskie- 
go (KE.). zaś Ostrowski (G) — Kilań- 
skiego (KE). Sędziował w ringu p. 
Czernik, 


B. Kochba mistrzem | 


klasy C > 
Sztern pokonany w stosunku 
2:0 (2:0) 
W.niedzielę odbyły się zawody © 
tytuł mistrza klasy © pomiędzy Bar - 
Kochbą a Sztern — Pabianice. 


Obie drużyny wystąpiły w  najsil- 


niejszych składach. Od pierwszej chwi- 


li można było zauważyć, że „drużyna 
Bar-Kochby góruje nad przeciwnikiem 
mimo, że robotnicza drużyna Sztern 


jest ambitna t twarda. "W a-ej minucie. 


llew biję pierwszego gola dla Bar = 
uzyskuje 
drugą bramkę. Do końca meczu wynik 
nie ulega już zmianie. 


Mecze piłkarskie 
w Łodzi 


W: meczach piłkarskich o wejście do 
klasy A PTC. pokonała w Łodzi IKP. w 
stosunku 3:0, w Pabianicach tamtel- 
szy Sokół pokonał łódzki Tur 2:1 (1:0) 
W meczu finałowym o mistrzostwo gru- 

y łódzkięj w klasie C; Bar-Kochba po- 
onała pabjanicki Sztęrn 2:0 (2:0). 

W meczu towarzyskim w Zgierzu Ł. 
K. S. (kombinacyjny) zremisował z tam- 
tejszym Sokołem 1:1. 


A Z.S. (Warszawa) 
zwycięża 
w czwórmeczu lekkoatlety- 
cznym 


W  czwórmeczu  lekkoatletycznym 
AZS (W-wa) — Warta — Cracovia — 
Stadjon w dniu wczorajszym w Krakowie 


"(IKP 


zwyciężył AZS, zdobywając 35 punktów | 


przed Wartą 34 p., Cracovią 25 p. i Sta- 
djonem 25 p. 

Na czwórmeczu osiągnięto szereg 
dobrych wyników, M. in. Kostrzewski 
przebiegł 100 m. płotki w 16.6 i 800 m. 
w 1.56. Pławczyk skoczył wzwyż 1.87 
m, i o tyczce 3.60 m. Czyż przebiegł 
100 m. w 10.9 e. i Fjałka 5 klm. w 15 46. 

Heljasz miał w dysku 43,82 m. i w 
kuli 1418 m. 


Szymański 
robotniczym 


mistrzem kolarskim 
W dniu wczorajszym odbył się w War 
szawie wyścig kolarski na 100 kimi. o ty- 
luł mistrza robotn. Polski na szosie. i 
Zwyciężył Szymański (Elektryczność 
-wa) w czasie 3.39, 


STAWAJMY do P.0.S. 


| 


2X 


Trzęsienie ziemi we Włoszech | 


W Ameryce skonstruowano specjalny aparat, który służy do treningu gry w 


' 
| ý Trzęsienie ziemi, jakie nawiedziło włoską prowincię Abruzzię, wyrządziło po- 
| wśżte szkody. W 24-ch wioskach 400 domów została doszczętnie zniszczonych. 
r 900 silnie uszkodzonych, zaś w 3000 zabudowaniach — zarysowały się mury. 


DRYZMAŃ PC 


WOPR E- 


Na'zdjęćiń widzimy oskarżonego © współudział w podpaleniu Reichstagu, b przy- 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


wódcę komunistów i byłego posła Torglera w 
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czasie. przesłuchania. 


Bzieje fedmej nocy 


— Widzi pani — rzekł lekarz, opro- 
wadzając mnie pa długich korytarzach 
zakładu — wielu z moich nieuleczalnych 
pacjentów żyje w błogim stanie dzie- 
cinnej szczęśliwości. Naprzykład ten... 
otworzył drzwi jednej celi i wskazał mi 
na pewnego młodzieńca, siedzącego na 
podłodze, który wykonywał jakieś ru- 
chy jakgdyby zrywał kwiaty z nagich 
ścian. 

Człowiek ten jest o wiele szczęśliw- 
szy, niż my, walcząc ciągle o byt... ale 
są również inni, dodał, zamykając ci- 
cho drzwi: 

— Pokażę pani teraz niewiastę, któ- 
rą uważano za wariatkę, jakkolwiek nią 
nie była i która wskutek tego dostała 
właśnie. pomieszania zmysłów. Proszę 
zachowywać się Zupełnie cicho, albo- 
wiem ta pacjentka jest bardzo niespokoi- 
a.s 

Ona będzie panią uważała za swą 
siostrę. . 

Lekarz otworzył drzwi jakiegoś po- 
koiku i ujrzałam postać nieszczęśliwej 
kobiety, tarzającej się po podłodze. 

Na czole miała wielką, krwawą szra- 
mę. Śnieżnobiałe włosy spadały bez- 
władnie splótami na jei młodzieńczą 
jeszcze twarz. Zdawało się, że stoi przy 
telefonie. Nakręcała, zdeimowała nieist- 
niejąca słuchawkę i mówiła w próżnię. 

— Hallo! — Tak, mogę panu teraz 


wskazać ten dom, panie komisarzu. — 
To był gaz — o słodkim, mdłym zapa- 
chu. — O, moja głowa! 

Na skinienie lekarza odwróciła w na- 
szą stronę swą piękną ongiś głowę, 
zmierzyła mnie zdumionem spojrzeniem 
od stóp do głowy i nagle rzuciła mi się 
z krzykiem na szyję. Przytuliła swą mo- 
krą od tez twarzyczkę do mych policz- 
ków i szeptała czule, 

— Nareszcie, moja najdroższa sio- 
strzyczko, nareszciel... t 

Mimo wzruszenia, starałam się wy- 
swobodzić z jej uścisku. Lekarz polecił 
mi zachowywać zupełny spokój i rzekł 
dobrotliwym tonem: 

— Pani siostra zaraz przyjdzie... — i 
przyciągnął mnie ostrożnie do drzwi, 

Ręce iei opadły bezsilnie. 

Więc to nie ora — Muszę nadal 
Szukać... i zaczęła krążyć po pokoju, opi- 
sując wąskie koło i nawołując cicho swą 
siostrę. aż wreszcie wybuchnęła głoś- 
nym płaczem. 

— Opowiem pani straszną historię tej 
nieszczęśliwej kobiety — rzekł lekarz — 
oprowadzając mnie po ogrodzie. 

— Ta pacjentka jest już u nas od 
dwudziestu lat, jest.nieuleczalna: 

Gdy miała lat siedemnaście, wyie- 
chała ze swą młodszą siostrą podczas 
wakacyj na wieś. W pociągu dziewczęta 


zawarły znajomość z pewną starszą da- 
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Nowy lot Byrda do bieguna 


Sławny angielski lotnik admirał Byrd, zamierza przedsięwziąć nowy lot do bie- 
guna południowego: Na zdjęciu przeznaczony do podróży samolot z napisem: — 
„Druga ekspedycja antarktyczna Byrda*, 


mą i przyjęły jej zaproszenie spędzenia 
jednej nocy w jej willi. Może chciały w 
ten sposób zaoszczędzić sobie troszkę 
pieniędzy... 

Na dworcu czekało 
które odwiozło je do pięknej 
przedmieściu. 

W wesołym nastroju spożyto wspól- 
nie kołacię, poczem zmęczone dziewczę- 
ta udały się do sypialni na spoczynek. 
Po pewfiym czasie starsza poczuła iakiś 
słodkawy zapach nieznanego gazu. pod- 
czas gdy młodsza była iuż nawpół nie- 
przytomna. 

Ogarna? ją ogromny strach, zaczęła 
krzyczeć i walić w drzwi, lecz były 
zamknięte. Czuła że za chwilę padnie 
również na ziemię oszołomiona, dopadła 
więc szybko do okna i otworzyła ie. 

Willa leżała na odludziu — nikt nie 
odpowiedział na iei rozpaczliwe woła- 
nia. = 

.Przejęta panicznym strachem, zer- 
wała ze siebie suknię, wyskoczyła przez 
okno, złapała się o jakiś drut, kalecząc 
sobie ręce: 

Spadła na. kamienie, rozcinając sobie 
czoło. Zalana krwią poczęła biec'na- 
przód, potykając się co chwilę i błądząc 
po nieznanej okolicy, aż wreszcie padła 
nieprzytomna. . 

W tym stanie znalazł ją nad ranem 
policjant i zawiózł do najbliższego komi- 
sarjatu. gdzie udzielono jej pierwszej po- 
mocy. 

Gdy odzyskała przytomność skonsta 
towała z przerażeniem. że nigdy już nie 


już na nie auto, 
willi na 


odnajdzie owej willi, w której uwięziono 
jej siostrę. 

Jej zeznania były niejasne, wstrząs 
nerwowy spowodowany upadkiem Z 
okna nie pozwalał jej skupić myśli. 


Podała nazwisko owej damy, lecz 
okazało się, że było ono fałszywe, gdyż 
właścicielką tego nazwiska była pewna 
pani, znana w szerokich kołach towa- 
rzyskich ze swej niepokalanej szlachet- 
ności. 

Gdy spostrzegła, że nikt jej nie rozu- 
mie, poczęła sama szukać swej siostry, 
biegając nieprzytomnie po ulicach mia- 
sta i wykrzykując jej imię, aż w końcu 
sprowadzono ją tutaj... 

Przez długi czas leżała nieprzytomna 
teraz życie jej jest już stracone... W kil- 
ka lat potem pisma podały wiadomość, 
że w okolicy, gdzie znaleziono tę nie- 
przytomną dziewczynę, aresztowano 
pewną agentkę handlarzy żywym towa- 
rem, która zwabiała do swego mieszka- 
nia młode dziewczęta, usypiała je ga- 
zem i następnie wysyłała do Argentyny: 

„Ale młodszej siostry mojej pacientki 
nie udało się już nigdy odnaleźć, jakkoł- 
wiek rodzice poświęcili na ten cel cały 
swój majątek. 

Lekarz umilkł. 

Po alejach przechadzali się lżej vho- 
rzy pacjenci z uśmieszkiem na twarzy: 
Ale tam — w małym pokoiku nieszczę- 
śliwa niewiasta do krwi rozdrapywała 
swe ręce. czepiając się nagich ścian i 
napróżno wzywając swej siostry... 
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